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Nowy akt pokojowy. 


Bezpośrednio po traktacie angielsko-franca- 
skim, podpisany został drugi, o mniejszej może 
doniesłości dla ukształtowania się stosunków 
politycznych Europy w przyszłości, ale nie mniej 
ważny — dia chwili obecnej, traktat bułg ar- 
sko-turecki, I ratyfikacya tego traktatu jest 
poniekąd uiespodziznką dla Europy. Ostatnie 
bowiem doniesienia z Konstantynopola nie wró- 
żyły dobrze o rezultacie toczących aię tam ukła- 
dów między Tarcyą «x Bułgaryą. Jeszcze w pią- 
tek krążyły pogłoski, że układy te prawdopo- 
dobnie się rozbiją. Tem dodatniejsze wrażenie 
wywełałs wieść, że stało sie przeciwnie. 

Treść traktatu jest jaż w głównych rysach 
znana. Bułgaryn zobowiązuje się nietylko nie 
wspierać nadal ruchu powstańczego w Macedo- 
nii, ale przeciwnie, zwalczać go nawet w obrę- 
bie swoich granic, przeszkadzać tworzeniu się 
„band“ powstańczych na swem terytorynm, nie 
przepuszczać przez granicę amunicyi i mate- 
ryałów wybuchowych i karać tych swoich pod- 
danych, którzyby przeciwdziałali jej zobowią” 
zaniom. 'Tnrcy» natomiast przyrzeka spełnić 
cały program reform, ułożony w Miirzsteg, uła- 
skawić wszystkich skompromitowanych, przy- 
wrócić wolność więźniom politycznym, umożli- 
wić powrót zbiegora, a nawet ndzielić im wspar- 
cia na odbadowanie zniszczonych zagród. Co 
więcej, przyrzeka dopuszczać Bułgarów mace- 
dońskich do urzędów na równi z Turkami, a 
załatwienie innych kwestyj spornych powierzyć 
mięszanej turecko-bułgarskiej komisyi. 

Traktat ten jest poniekąd dziwolągiem po- 
litycznym, Pierwszy to bowiem wypadek, w 
którym państwo zwierzchnicze zobowią- 
zuje się wobec swego państwa lsanego do 
przeprowadzenia żądanych przez nie reform — 
we własnych prowincyach. Przypuszczać też 
można, ża Żądania Bałgaryi znalazły silne po- 
parcie ze strony mocarstw. Prasa enropejska 
wita dziś fakt ten z wielkiem zadowoleniem, 
jako wyzwolenie z ciężkiej troski i gnębiącego 
niepokoju. Wprawdzie odzywają się głosy. że 
i taki traktat nie wyklucza jeszcze ewentual- 
mości wojennych zawikłań. Obustronne przy- 
rzeczenia same nie dają jeszcze gwarancyi 
pokoju; trzeba poczekać, czy i o ile zostaną 
spełnione. I co do tego rzeczywiście trudno 
się pozbyć pewnych wątpliwości. Strony, za- 
wierające traktat, przyrzskły sobie bowiem 
wzajemnie dużo, bardzo dużo, i to nasawa py- 
tanie, czy potrafią dotrzymać tych przyrze- 
czeń. 

Z drugiej strony fakt zawarcia traktatu 
świadczy w każdym razie o „obrych chę 
ciach obustronnych do utrzymania pokoju 
na pedstawie wzajemnych ustępstw. To zaś 
jest momentem bardzo ważnym i upra- 
wnia do nadziei, że gdy znalazła się chęć do 
utrzymania pokoju. nie zabraknie także dla 
tego celn dobrej woli i środków odpowiednich. 
Bądź co bądź, Europa może obecnie na chwilę 
odetchnąć swobodniej. gdyż przynajmoiej mo- 


ka przeprowadzenia reform, podniesie znaczniB 
powagę i znaczsnie rządu księcia Ferdynanda, 

Opinia publiczna spokojniej może obecnie 
wobec uspokojenia kwestyi bałkańskiej przy- 
glądać się krwawym zapasom na wschodzie 
Azji, bez trwogi, że mogą one. przenieść się 
także na teren europejski. Zanosi się niemal 
na to, że ziści się pokojowa sielanka, którą 
zapowiedział w roku zeszłym hr. Gełuchowski. 


Refleksye warszawskie. 


Warszawa, 6 kwietnia. 
(Usposobienie uaredowe i zagadnienia polityczne). 


LI. 

Wielkiej manifestacyi lojalnej ngodowcy war- 
szawscy urządzić więc dotychczas nie potra- 
fili. Na razie ich uczucia wierności dla Rosyi 
znalazły wyraz w słynnym jnż dzisiaj „oddzia- 
le senitarnym* ks. biskupa Popiela. Nie przy- 
taczając tu wszystkich zabiegów, towarzyszą- 
cych formowaniu się „oddziału*, powiemy tyl- 
ko, że lojaliści obmyślili ten kształt, który, jak 
im się zdawało, nie obraża ncznć narodowych 
lepszej części ogółu, wobec rządu będzie wia- 
dectwem ich prawomyślności. W tym celu do 
komitetu arcybiskupiego nie wstąpiii najzago- 
rzalsi wielbiciele samowładztwa, oddani mu du- 
szą i ciałem, dla których Rosya jest ideałem 
państwa, despotyzm zaś carski — ideałem rzą- 
du monarchicznego, jak pp.: Eustachy Dobie- 
cki, Maciej Radziwiłł i Władysław Wielopol- 
ski. 

Pemysł oddziału, na pierwszy rzut oka, ucho: 
dzić mógł za trafny i zręczny w oczach tych, 
co nie znają naszej prawomyślności politycznej 
i typowego ustrojn duchowego jej działaczy. 
Niektórzy więc ludzie uczciwi uznali oddział 
za „złe konieczne*, inni za objaw mądrego 
optymizmu. Zresztą, tylu jest Polaków — mó- 
wiono — w armii rosyjskiej na dalekim Wscho- 
dzie, tylu wśród nich będzie ranaych, chorych 
i komających! Kapelan oddziału przyniesie im 
pociechę religijną, lekarz opatrzy, siostra mi- 
łosierdzia delikatną ręką i ciepłem słowem ulgę 
wywoła! 

Otóż te względy humanitarnego patryotyzmu 
któryby w innym razie był godnym uwielbie: 
nia, apadły pod pierwszeni słowami krytyki. 
Co znsczy jedas kropla ma tych biezmierze 
mych przestrzeniach, Ani lekarz, ani szarytki 
szukać nie będą chorych i rannych Polaków 
wśród lazaretów polowych; mie odpowiada to 
ich przeznaczenia, gdyby ka temu była i mo- 
żność. We wzorowej nawet armii takie zada- 
nie nie mogłoby być wykonanem; cóż dopiero 
w rosyjskiej, gdzie rozprzężenie administracyi 
i kradzieże stały się już oddawna klasycznemi. 
Pozwołepie na oddział, które przyszło z Pe- 
tersburga, położyło zresztą kres wszelkim ma- 
rzeniom. — Poedlegać on będzie zwierzchności 
„Czerwonego Krzyża* i spełniać jego polece- 
nis, bez prawa czynienia wybora wśród ran- 


żliwość rychłych starć wojennych uważać |nych i chorych. 


joź meżna zu nsuniętą. 


Pozostała więc tylko w „oddziale* intencya 


Traktat jest. zresztą bardzo korzystny dla, polityczna, która w kołach, żywiących nczncia 


əbu stron. Tnrcya może teraz spokojnie zająć 
się ostateczną pacyfikacyą zbuntowanych pro- 
wincyj, może zmniejszyć wyczerpujące ją cię- 
żary woianne. Więcej jeszcze zyska Bułgarya. 
Jeśli Porta dotrzyma przyrzeczeń, Bułgarya 
uwolni się wreszcie od ciężkiego obowiązku 
utrzymywania tysięcy zbiegów macedońskich, 
pozbędzie się trawiącego ją fermentu rewolu- 
cyjnego, a nadto odzyska znów normalne sto- 
sunki handlowe z Turcyą, których 
przerwanie na dotkliwe narażało ją straty. — 
Więcej jeszcze zaważy na szali odniesiony 
tem sukces moralny. Fakt, że i ona 
zdołała wywrzeć wpływ na Tarcyę w kierun- 


Józef Gladas. 


Oporni 


Powieść współczesna. 


$ Uisg dalszy). 


Otóż tak dotrzymujesz słowa — rzekła 
z gniewem — proszę za babami, odmawiasz, 
proszę o klub, odmawiasz, a w ustach Wszy- 
stko zrobię... przecież nie pewiesz, że kłamię, 
tegoby jeszcze brakowałe! 

Hm... bm.. widzisz duszko.. z klubu nie 
mogę sią wypisać w żaden sposób, a na posta- 
wienie krzyża potrzebne jest pozwolenie guber- 
natora, nakazał to cyrkularzem, czy chcesz mnie 
zgubić? 

— Innym tak mów — rzekła surowym gło- 
sem — jeśli staremu gubernatorowi przedsta- 
wisz konieczną potrzebę postawienia krzyża, 
on się zgodzi. 

— Ach. gdyby te przeklęte buby były do 

mnie przyszły -- wybuchnął gniewnie. 
To i co? — zaŚmiała się drwiąco — 
może kazałbyś je obić i pozabijać tym sposo- 
bem i dzieci i matki. O. wy na wszystko go- 
towi, gdy idzie o biedne kobiety! 

— Bić, nie biłbym, ale kazałbym przepędzić. 

— Znam ja wasze przedędzanie  zadrwiła— 
widuję przez okno robotę twoich strażników... 
Ale cóż, jeśli naezolnik taki, dlaczegóż prości 
mają być lepsi? 


polskie, znalazła gorącą opozycyę, grupie zaś. 
zdolnej od odruchów żywiołowych, włożyła w 
ręce cegłą i kamienie, sypiąte się do okien 
niektórych członków komitatu, pp.: Ludwika 
Górskiego, Czetwertyńskiego, Kronenberga, ka. 
Popiela i t. d. Fakt ten z naszego stanowiska, 
następującym zaopatrzyć wypada komentarzem. 

Rozwój kultary, obyczajów i nczuć wymaga, 
ażeby walka o przekonania i programy odby 
wała się w formach, godnych cywilizowanego 
parodu, zapomocą dyskusyi, polemiki, głosowa- 
nia i t. d. Tam, gdzie instytucye polityczae 
naroću i dojrzałość jego opinii publicznej wy- 
tworzyły te formy, brutalne napaści na prze- 


|z gminy i upoważnienie właściciela grantu pod | 


krzyż. 
W oczach żony zabłysł wyraz tryumfu, lecz 
zgasiła go i powiedziała: 


fpa naprosić, tak się zmęczyłam. zdenerwowa- 
am. 

FZ No, no, uspokój się... pewiedz babom, 
niech przyniosą potrzebne papiery — i wstał, 
by udać się do binra. 

Zatrzymały go słowa żony: 

One coś wspominały o papierach — a sły- 
|sząc sprzątającą w bocznym pokoju służącą -- 
| Marcygiu idź do kuchni, spytaj, czy one mają 
papiery i niech ci dadzą, przyniesiesz. 

— Dobrze, proszę pani. 

Za chwilę wróciła, trzymając w ręku świa- 
dectwo wójta i prośbę bab. Wziął do ręki ua- 
czelnik, a zobaczywszy, iż idzie o Ciosnę, sy- 
kna} z gniewem: 

— Znów Ciosna.. nić mogę pozwolić. 

_— A to co nowego? — oburzyła się — do- 
piero co obiecałeś i cofasz się. 

— Hm.. wiesz, to z tej wsi, gdzie mieszka 
ten pop „maszennik*, Solnik, podły Galicyanin, 
który mnie oskarżał 

— Cóż z tego, i ty naczelnik boisz się po- 
pa? Na twojem miejsca zrobiłabym mu na 
przekor, niech wie, z kim wojuje. 

Hm.. gdyby to nie krzyż i gdyby szmi 
katolicy. ale tam są i oporni. 

— Nie darowałabym popowi jego intryg. 

Ano, rzekłem raz, niech i będzie krzyż... 
|ależ pop chyba się wścieknie — zaśmiał się. — 


Widzisz, jaki ty niedobry... musiałam tyle | 


ciwników znajdować powinny stanowcze potę- 
pienia, ponieważ uwsteczniają obyczajowość i 
przynoszą ujmę dobrema imienia społeczeń- 
stwa. 

My, tutaj, w zaborze rosyjskim, nie posia- 
damy ani instytucyj reprezentacyjnych, ani 
wolności prasy. Walka, właściwie rozmowa o 
przekonaniach i potrzebach społecznych, odby- 
wać się może tylko przy szczelnie zamknię- 
tych drzwiach, w kółkach ograniczonych. Z ta- 
kiego położenia wynika to potworne zjawisko, 
że jedna i tasama koterya, zwana już to „n- 
godowcami*, już to „lojalistami* i „zachowaw- 
cami*, złożona z szambelanów, kamerjunkrów 
i łowczych, ich lokajów i popleczników, oraz 
pawnoj części przemysłowców i bankierów, 
wysuwa się na czoło w każdej ważniejszej 
chwili i składa w imienin społeczeństwa de- 
klaracye wiernopoddańcze. Szerzą więc wtedy 
nieopisaną demoralizacyę w otoczenin, nancza- 
jąc je, że uległość dla rządu carskiego jest 
pierwszą cnotą, że każda władza od Boga po- 
chodzi i czcić ją, jako taką, należy. że „ma- 
rzenia“ o Polsce są karygodne. Każdy bo- 
wiem, kto czuje po polsku, kocha kraj i ma 
sumienie obywatelskie, jest w oczach koteryi 
marzycielem, głupcem i waryatem; kto uczy 
opuszczone dzieci czytać i pisać po polsku, 
kto z ciemną masą ludu dzieli się wiedzą io- 
tnchą, ten się „nieopatrznie naraża i czyni 
nierozsądnie* i t. d. 

Psychologiczną definicyę tej koteryi i prze- 
ciętnego jej typu odkładam do innego listu. 

Zadanie jej polega na utrzymaniu ogóła na- 
szego w bierności uczuć i niewolniczości umy- 
słów, na wytworzenia jednego dla wszystkich 
sposobu myślenia, na schyłanin czoła przed 
kliką, która pod pozorami patryarchalności 
dba tylko o swoje stosnaki i ordery, tytuły i 
dywidendy, akcye i dochody. Zrosła się ona 
w istocie tylu materyalnemi węzłami z istnie- 
jącym stanem rzeczy, t. j. z dzisiejszym syste- 
mem rządów rosyjskich, rynkami handlowemi 
na Wschodzie, wygodną dla niej apatyą nie- 
uświadomionego i rozbitego na atomy społa- 
czeństwa. że samo imię Polski jest dla niej 
złowrogim upiorem, pozostawanie zaś „in statu 
qo“ moralną i materyalną potrzebą. Tłusty 
oportanizm , któremu imponuje przedewszy- 
stkiem bratalność dokonacego fakta, asymilnje 
się powoli, za cenę dostatków materyalnych, 
z rządem rabusiowskim i uajezdniczyw i stato- 
wi największe niebezpieczeństwo dla wewnę- 
trznego odrodzenia uarodn, po którem przyjść- 
by mnusiałe odrodzenie polityczne. Narody giną 
nie od ciosów nieprzyjaciół, nie od ich kali i 
miecza, nie od więzień i praw wyjątkowych, 
lecz od własnych chorób i siabości, przez brak 
cnót cywilnych, przez znikczemnienie umysłów 
i niewypełnianie obowiązków. 
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jakim było wybijanie szyb w oknach członków 
komitetu Popiela, nabrał w naszem życiu gła- 
chem i zamkniętem znaczenia symptomata ga- 
sadniczego. Nie wiem. jak go zrozumieli ci 
czcigodni mężowie, lecz wiem, jak go zrozu- 
mieć powinni. Był to protest części ludn war- 
szawskiego przeciwko samozwańczym występom 
kliki, która znów się gotujs do poniżenia na- 
szej części Polski. Utworzenie oddziału stano- 
wiło bowiem pierwszy skromny krok w szere- 
gu innych, jakie zamierzali uczynić zwłaszcza 
pp. prałat Chełmicki, Stanisław Łubieński, Wło- 
dzimierz Czetwertyński i Branicki. Zamierzali 
oni znów otworzyć nową fazę polityki lojal- 
nej, składać u stóp satrapów akty poddania 
sią i ślnby wierności. 
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| 
Dlaczegoż ja mam iść do nich? Nie chcę 
lich podziękowań, to mbie męczy... zrób to 
| sam. 

| — Hw... dobrze. 

Szeroko otworzył drzwi kuchenne i zawoła?: 
— To wy z Ciosny? 

- Tak jest — mraknęły. Słaniając się. 

Katoliczki? co? 

— My katoliczki —- odpowiedziały bez za- 
jąknienia, gdyż uważały siebie za takie, cho- 
ciaż były zapisane jako prawosławne. 

Na razie miał zamiar powiedzieć babom, że 
pośle ich prośbę do gubernatora, ale drażniło 
to jego miłość własną i ambicyę samowładnego 
|pana powiatu, że musi się powoływać na wyż- 
szą władzę, a również ze względu na niezado- 
wolenie żony, więc rzekł: 

— Pozwalam wam na postawienie krzyża... 
rozkaz do wójta przyślę. 
| Rozpromienione kobiety kłaniały się w pas 
li cisnęły się do rąk jego, ale ob. zamykając 
(drzwi, zawołał: 
| -- Jdźcie precz z mego domu! 
| Kobiety uradowane niespodziewanem i nie- 
| oczekiwanem pozwoleniem nie dały sobie po- 
wtórzyć rozkazu i wyściskawszy służącą, po- 
szły szybko do swych wozów. 

Zaledwie były za fartką podwórza naczelnika, 
ma drodze, gdy zjawił się Szeląg i rzekł we- 
solo: 

- Chwalić Boga, że wyszłyście cało z tej 
jaskini.. cóż, uwymyślał was pewno okrutnie 
i zagroził aresztem? 


Już mi nie dokuczaj.. napiszę dobry ra- | Powiedz kobietom, że dobrze, a dzić napiszę; Wikta uradowana -— tylko dał nam pozwole- 
port do gubernatora, niech będzie na twojem, |do gubernatorskiej kancelsryi; zanim pop zdąży nie na postawienie krzyża. 
tylko wpierw muszą te baby mieć pozwolenie! napisać skargę, pozwolenie mieć będę. 


Bój się Boga, Wikta, co ty wygadujewz, 


szy wśród nich papież zachowawców warszaw- 
skich, p. Ludwik Górski, nazywany jeszcze 
Nestorem społeczeństwa, odpowiedziałby swema 
powołania na stanowiska marszałka powiato- 
wego lub zwykłego radcy Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego; tylko zaś nasze skarlałe 
stosanki wynieść go mogły do godności jakie- 
goś męża stanu, sterającego niby nawą spole- 
czną. Umysł suchy, w kilka ciasnych formał- 
kach zamknięty, wystarczających zaledwie do 
objęcia interesów rolniczych większej własno- 
ści ziemskiej, nie pojmuje wprost faukcyi no- 
wożytnego społeczeństwa. ogromu jego potrzeb, 
wyobrażeń i namiętności i sprowadza je do 
poziomu swojej inteligencyi. Cieszy się mianem 
patryarchy, męża „zbożnego*, człowieka „do- 
brej woli“. Nie odmawiawy mn jej, ale widzi- 
my, że to jeszcze nie wystarcza. Żyje w nim 
trochę pięknych tradycyj Towarzystwa rolni- 
czego z przed r. 1861 i te zapewne stanowią 
najlepszą cząstkę jego istoty. 

Przez to wybijanie szyb nasza koterya wier- 
no poddańcza dostała lekcyę przyzwoitości po- 
litycznej od „ulicy“. Nieprzyzwoitością bowiem 
jest, jeśli jedna i tasama grupa ludzi, w prze- 
ciągu dłagich lat, przynosi ujmę społeczeń- 
stwa i hamuj:: jego rozwój, składając zawsze 
w jego iinieniu czołobitność władzy ciemięzkiej, 
przegradzając drogę dobrym patryotom i oby- 
watelom. Nieprzyzwoitością jest, kiedy ladzie, 
dalecy od trosk i poświęceń |3pszej części Po- 
laków, narzucają zawsze swoje opinie skatemu 
łańcuchami niewoli i milczącemn narodowi. — 
Upatrują wszędzie niebezpiaczeństwo konspi- 
racyi, choć sami tworzą nieustający spisek 
przeciwko Polsee i gaszą każdy promień czy- 
nu, wiary i samoistnej myśli naszej. 

Manifestacye uliczne, w naszych warunkach, 
usprawiedliwić inoże tylko poważny cel, dla 
któregoby je uczyniono. Zrozumieć jednak na- 
leży oburzenie żywiołów gorętszych, kiedy — 
jak to widzimy — jedua i tasama koterya, w 
ciągu długiego okresu czasu, wyzyskuje opła- 
kane nasze położenie dla swoich niskich inte- 
resów i z całą bezczelnością, nikogo nie pyta- 
jąc, nikogo nie znając, sięga po przedstawi- 
cielstwo ogółu, choć robi z dragiej strony 
wszystko, aby go otrzymać na poziomie zastoju 
i uwstecznienia. 

Niech się bowiem nikt nie łudzi, aby ci pæ 
(mowie poprzestać chcieli na oddziale sanitar- 
nym. Usiłowaniem ich było — jak jnż mówi- 
liśmy — zapewne i jeszcze będzie rozszerzyć 
te ciasne ramy i wyładować uczucia swoje u 
stóp tronu petersburskiego, lub ostatecznie sa- 
trapii warszawskiej. Powstrzymać ich też może 
nie sumienie obywatelskie, które mają w za- 
nika, lecz obawa manifestacyi przeciwnej. 

Wypada mi dopiero teraz ściśle rozebrać po- 
stawione na początku zagadnienie, jaką drogę 


Bardzo więc drobny w rzeczywistości fakt, | postępowauia i zachowywania się dyktaje nam 


interes pulityczny i dobre imię Polski, którego 
strzedz święty mamy obowiązek. To już będzie 


treścią następnego listu. 
Stosław Troska. 


Sztuczki dra Koerbera. 


Wiedeń, 10 kwietnia. 

(—r) Widać jasno, że prezydent gabinetu 
stawia żywot i szczęście swoich rządów na je- 
duą kartę, na kartę gźadkiego wyboru delega- 
cyj ! że, podług jego mniemania, na tej ma- 
chasicznej czynności polega całe zadanie par- 
lamentu : jak frazes opiewa „zdolność do pracy“. 
Wybór delepacyi oznacza przedłużenia *gzysten- 


Nie uwierzono im, że ich czyn jest dziełem |cyi obecnego ministerstwa, cel, z egoistycznego 
miłosierdzia. Za długo kłamali i stracili wiarę. 
Nazwiska ich nie przemawiają do lepszej czę- 
ści ogóiu ani głębokiem sumieniem obywatel- 
skiem, ani wyższością pobudek, Najwybitniej: 


punktu widzenia, szczytny, któremu poświęcić 
można wszystkie inne interesy, chociażby one 
najżywiej dotykały państwo i miliony ludności. 

W tym zamiarze, mianowicie by nie dać po- 


| chyba ci się przesłyszało!? — zawołał zdzi- 
wiony. 

— Ale, słyszycie? — zwróciła się do ko- 
biet — powiada mój, że mi się p 

— Ha, ha, ha, zaśmiała się Michałowa 
Siekierska — dobre mi przesłyszenie, wyszedł 
sam do kuchni i powiada: pozwalam na posta- 
wienie krzyża, rozkaz do wójta przyszlę. 

— Jezus Marya! Chyba po pijanemu pozwo- 
li}, a może rezmyślili się w rządzie i przestaną 
naród prześladować. 

— (o tam było, dokumentnie nie wiem, ale 
pozwolenie jest.. a to grunt. 

Gdy się wreszcie Szeląg dowiedział o wszy- 
stkich szczegółach, aż za głowę się chwycił, 
podziwiając rozum i przemyślność swej Wikty, 
a szacunek, który miał dla niej, powiększył się 
w dwójnasób. 

Ogromna też uciecha zapanowała w Ciośnie 
pomiędzy wtajemniczonymi w tę sprawę, a do 
Malinowych. Szelągów i innych raz po raz, 
tak wieczorem tegoż dnia, jak i nazajutrz, za- 
chodzili ludzie, ciesząc się, a dopytując. kiedy 
„krzyż stanie? 
| Jedni radzili, by czekać pozwolenia na pi- 
śmie, jako obiecał naczelnik. Inni mówili, by 
wójta nakłonić do wyjazdu, i niech sam przy- 
wiezie rozkaz. Ale doświadczeńsi i Malinowy 
tłomaczyli: 

— Udało się babom zmiękczyć żonę naczel- 
Inika i wymódz pozwolenie, to trzeba skorzy- 
stać i stawiać. 


słom czasu do innych zadań, wysuwa dr Koer- 
ber zwołanie parlamentu wciąż na dalszy ter- 
min. Ze wzgledu na obrady delegacyjne, które 
rozpocząć się mają z początkiem maja, pozosta- 
wałaby dla parlamentu mniej wiącej kadencya 
dwutygodniowa, a więc bardzo krótka. Rządowi 
wydał się jednak i ten termin zbyt długi. — 
W ciągu dni czternasta mogłyby przecież usi- 
łowania Koła polskiego w kierunku zgody cze- 
sko-niemieckiej wydać owoce, a nawet w tym 
czasie dałby się bardzo dobrze obalić gabinet 
i nowy rząd zainstalować. Więc koniecznie trze- 
ba kadencyę skrócić do minimum, tylko do me- 
chanicznej czynności wyboru delegacyi i tym 
sposobem odwrócić niebezpieczeństwo od wła- 
snej głowy. 

Jakoż pierwotnie miał rząd zwołać Izbę po- 
selską w dniu 14 kwietnia, zaraz po świętach 
ruskich. Następnie wysunięto termin ten na 
dzień 19 b. m, w końcu wystąpiły półarzędo- 
we papierowe wyrocznie s obwieszczeniem , że 
z powodu odwiedzin księcia Walii w Wiednia, 
zbierze się Rada państwa dopiero pod sam ko- 
niec miesiąca, gdzieś koło 26 czy 26 kwietnia, 
tak że pozostanie tyle tylko czasu, by wybrać 
dełegncye, względnie ocalić żywot Koerbera i 
przedłużyć na pewien przeciąg czasn błogosła- 
wione rządy absolutyzmu § 14. 

Oczywiście, iż cały plan prezydenta gabi- 
netu opiera sią na przypuszczenia, że Koło 
polskie podda sią jego dyktatowi co do wy- 
born delegacyj. Liczy ou. jak na Zawiszę, na 
ogromną wrażłiwość i wyrozumiałość Koła dla 
tak zwanych „potrzeb państwowych“, W dzien- 
nikach, wysłagujących się rządowi, znajdują 
się bardzo znamienne tego dowody. Półurzę= 
dowcy ingerują formalnie Koła polskiemu gład- 
ki wybór delegacyj, jako rzecz, nie podlegającą 
żadnej wątpliwości. Broń Boże, żeby Koło my- 
ślało o obalenia obecnego gabinetu. Owszem — 
jak piszą — Koło polskie uznaje wielkie za- 
sługi dra Koerhera (!!), Czesi zupełnie mylnie 
pojeli zamiary posłów polskich i bez potrzeby 
roztrąbili o tem w dziennikach i t. p. Tak 
mniej więcej brzmi wczorajsza korespondencya 
ze Lwowa w „Neue Freie Presse", osnuta rze- 
kowo na podstawie rozmowy z „pewnym wy- 
Łitnym członkiem Koła polskiego“, którego jə- 
dnak nazwiska korespondent nie obwieszcza 
światu. Dlaczego? Odpowiedź prowta: jest to 
strzał z za płotu, mniejsza o to, czy ów possł 
jest tylko wymysłem lab rzeczywiście istnieje, 
W ostatrim razie nie trudno się domyślić, ża 
należy on do kategoryi ekgcelencyj, bojących 
się własnego cienia, do rzędu osobników, któ- 
rzy, zrobiwszy jeden krok naprzód, natych- 
miast cofają się trwożliwie trzy kroki w tył. 
Informator lwowskiego korespondenta „N. Fr. 
Presso“ przypomina bardzo bohatera słynnego 
wywiadu w „Fremdenblacie* o środkach prze- 
ciwko obstrukcyi czesziej ua podstawie zao- 
strzenia obecnego regulamiun Izby przez do- 
wolne jego wykonywanie ze strony prezydenta. 
Całkiem tensam ton. tasama mądrość krętych 
i wykrętnych sztuczek. 

Dziś idzie główny organ Koerberowski je- 
szcze dalej, Raczy nawet omawiać w kilkn- 
dziesięcin wierszach akcyę ugodową Koła pol- 
skiego, pozbywając się chwilowo, „ad captan- 
dam benevolentiam*, szyderstwa, z jakiem do- 
tychczas zawsze wyrażał się o pośrednictwie 
polskiem. Dowiadujemy się więc. że posłowie 
polscy pracują obecnie nad obniżeniem wyma- 
gań i żądań czeskich. bo odpowiedzi ostatniej 
klubu młodoczeskiego Niemcy nietylko absolu- 
tnie przyjąć nie mogą, lecz uważają ją jako 
szorstką odprawę ze strony Czechów. Nowemi 
propozycyami polskiemi ma się zająć komitet 
wykonawczy młodoczeski, który niebawem ma 
odbyć posiedzenie w Pradze. Dziwna rzecz, 
że te informacye zatopione są zopełnie w 80- 
sie, dorobionym przez piszącego. Znowu s8po- 


kał, — mówił Malinowy, — potem powie, że 
zapomniał, a wreszcie wyprze się w żywe oczy. 
Czy to mało takich przykładów ? Moskalom nie 
wierzyć nie można, a jeśli co dają, bierz za- 
raz, bo skręcą. 

— Prawdę mówicie Piotrze, — przyświad- 
czył Siekierski, — są świadki żywe że pozwo- 
lił, ano mogły baby myśleć, że rozkaz do wój- 
ta już wysłany. 

— Więc stawiamy, — zawołał niecierpliwy 
Szeląg, — a kiedy? 

— Hw.. jutro powiem, a pilnujcie sekretu. 

Nazajutęz Malinowy dopiero pod wieczór po- 
wiedział bardziej zaufanym i zasłużonym około 
starań o krzyż, iż nocą gdy uśpi się wieś, po- 
wiozą krzyż drogą polową, kołując pod las, na 
miejsce jego przeznaczenia. I chociaż zastrzegł, 
by nie rozgadywać o tem, nie obeszło się bez 
tego, by ci i owi nie szepnęli swoim najbliż- 
szym o tej wielkiej uroczystości. 

Gdy wreszcie krzyż dwoma wozami przy- 
wieźli na grunt, z radosnem podziwieniem pa- 
trzeli na jego wielkość. 

Szeląg i Bal przymocowali poprzeczkę krzy- 
żową a dopiero Malinowy wyjął wizerunek na 
blasze Chrystusa ukrzyżowanego, ucałował sam, 
dał i innym, a potem wśród ogółnej ciszy przy- 
bił blachę do krzyża. 

Następnie wstał i rzekł: 

— Teraz na chwałę Bogu i naszej świętej 
wiary, wznieśmy ten krzyż. 

Dwunastu chłopów wzięło się do roboty i do- 


— A jsk oskarżą nas o samowolę? Mogą  brze się spracowali i namęczyli, zanim rzetel- 
— Ani jedmo, ani drugie, — zauśmiała się okrutnie pokarsć, — przestrzegali ostrożniejsi. | nie ustawiono krzyż i utwierdzono go w ziemi. 


Ale też mogą i postawienia krzyża za- 
bronić. 
'. — Najpierw taki pies naczelnik będzie zwle- 


(C. à. n.) 
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strzegamy sugestyą, że Koło polskie ani myśli 
o tem, by występować przeciwko drowi Koer- 
berowi, że Kołu nie śniło się nawet o sojuszu 
z Czechami, że ono duszą i ciałem usiłuje u- 
trzymać rząd obecny, przyczem niema ani 
wzmianki o tem, że Koło — dotychczas przy- 
najmniej — zamierza podnieść całkiem na sə- 
ryo sprawę zmiany regalaminu izbowego. — 
Z powyższego wynika jasno, że rozpoczęto u- 
silną, pokątną robotę w celu przerobienia Koła 
polskiego „ad asum” dra Koerbera. Dobrze 
wiedzieć o tem. 


z Francyi. 


Dalsze szczegóły traktato angielsko-francuskiege. — 

iemcy wobec traktatu. — Uznanie dla Deloassć' go. — 
Wiadomość o jego dymisyi. —Podróż Loubeta do Rzymu. 

Półurzędowy „Temps“ ogłosił dłuższy wyciąg 
z traktatu zawartego pomiędzy Anglią i Fran- 
cyą, a podpisanego dnia 8 b. m. w Londynie. 
Obok znanych jaż panktów, które natychmiast 
podały telegramy, traktat ów zawiera następu- 
jące jeszcze ważniejsze szczegóły: W Egipcie 
i w Marokko polityczny stan rzeczy pozostaje 
bez zmiany. Francya nie będzie stawiać ża- 
dnych przeszkód angielskiej akcyi w Egipcie, 
nawzajem Anglia przyznała Francyi prawo 
czuwania nad spokojem w Marokko i spiesze- 
nia rządowi marokkańskiemu z pomocą w re- 
formowaniu administracyi, skarbowości i armii. 
Anglia przystępuje do traktatu z roku 1888 
w sprawie neutralności kanału Sueskiego. Ka- 
sa egipskiego długu państwowego istnieć bę- 
dzie i nadal, a Francya zgodziła się na to, 
ażeby oszczędności w kwocie 140 milionów, 
uzyskane w ciągu 14 lat skutkiem skonwerto- 
wania długu egipskiego, zostały oddane do roz- 
porządzenia rządowi egipskiemu. Bez zezwole- 
nia reszty mocarstw nie można w tej organi- 
zacyi przeprowadzać żadnych zmian. Anglia ma 
w Egipcie, a Francya w Marokko czawać nad 
tem, ażeby większe przedsiębiorstwa publiczne 
pozostały w rękach państwa. Terytoryalną nie- 
naruszalność i obecny stan rządów w Marokko 
poręcza tak Angia jakoteż i Francya. Celem 
przeprowadzenia postanowień tego traktatu oby- 
dwa mocarstwa przyrzekają sobie wzajemną 
pomoc. 

Taktat angielsko-francuski kładzie kres roz- 
maitym spekulacyom Niemiec i Rosyi na tle 
antagonizmu pomiędzy Anglią a Francyą. Pra- 
sa niemiecka będź otwarcie bądź pod obsłon- 
kami wyraża przekonanie, że traktat ów zwra- 
ca się prawie wyłącznie przeciwko Niemcom. 

Jedno z pism niemieckich w telegramie z Pa- 
ryża podaje znamienne szczegóły, świadczące 
o wrażeniu, jakie w Niemczech sprawił traktat 
angielsko-francuski. Korespondent niemiecki do- 
nosi: „Porozumienie francusko-angielskie — jak 
się wyraził pewien polityk, zresztą nie bardzo 
przychylnie nsposobiony dla Delcassóego — 
wprowadza Anglię i Francyę w szereg mo- 
carstw zaprzyjaźnionych. Niema już pomiędzy 
niemi kwestyj spornych, a nawet współzawo- 
dnictwo, które na rozmaitych punktach pano- 
wało, zostało teraz usunięte. Poważne koła 
trancuskie upatrują w traktacie tym początek 
rzeczywistego zbliżenia się, które w dalszym 
rozwoju ma doprowadzić do przymierza. 
Anglia ma doprowadzić do dwuprzymierza, któ- 
re skutkiem tego zmieni się w trójprzymierze 
pomiędzy Anglią, Francyą a Rosyą. Tę kon- 
cepcyę polityczną mają na widoku miarodajne 
koła francnskie, które widzą poparcie w ro- 
snącem coraz więcej nieprzyjaznem dla 
Niemców usposobieniu Anglików. Wprawdzie 
terytorya afrykańskie, objęte traktatem, leżą 
poza sferą interesów niemieckich, mimo to są- 
dzą w Paryżu, że ubieżono Niemców zawar- 
ciem traktatu angielsko-francuskiego. Ogólne 
polityczne tendencye i nadzieje otrzymają po 
obu stronach kanału nowy bodziec. Nie to, co 
zawarte jest w traktacie, ale myśli przywią- 
zane do niego, są doniosłe“. 

Również Hiszpania czuje się dotkniętą tra- 
ktatem angielsko-francuskim. Dziennik „Cor 
respondenzia* w artykule p. t. „Obrabowana 
Hiszpania* twierdzi ironicznie, że prezydent 
ministrów Maara zajęty był zdobywaniem Bar- 
celony i nie spostrzegł, jak Hiszpania postra- 
dała wszelkie prawa do Marokka. „El Globo* 
powiada zaś, że traktat niweczy układ madry- 
cki w sprawie Marokka. 

Prasa francuska nie szczędzi Delcassómu, 
ministrowi spraw zagranicznych, uznania, na 
które rzeczywiście zasłużył. „Temps“ wyraził 
zdanie, że Delcassć zażegnał groźne przesile- 
nie, a „Journal des Débats“ uważa traktat 
angielsko-francnski za pomyślne ukoronowanie 
polityki francuskiej. y 

Tem większą sensacyę wywołuje telegram, 
który otrzymała „Wiener Allgemeine Zeitung* 
z Paryża. Według telegramu tego, w Paryżu 
ma być pogłoska, iż Delcassó nosi się z myślą 
dymisyi. Delcassó domagał się, aby Loubet 
złożył papieżowi wizytę w Rzymie. Kiedy się 
rozbił ten projekt, minister oświadczył, że on 
osobiście złoży wizytę papieskiemu sekreta- 
rzowi stanu Merry del Val. W Radzie gabine- 
towej Combes uzyskał „veto* przeciw tym od- 
wiedzinom. Delcassó więc ma zamiar ustąpić, 
gdyż wogóle nie zgadza się z kierunkiem po- 
lityki kościelnej Combesa. Byłby on już przed- 
tem nstąpił, czekał jednak ukończenia roko- 
wań w sprawie traktatn angielsko-francuskie- 
go. Dziś, kiedy traktat już został zawarty, 
może ustąpić s wszelkiemi honorami. — Wia- 
domość tę podajemy z wielką rezerwą, równo- 
cześnie bowiem donoszą z Paryża, że napięcie 
pomiędzy Francyą a Watykanem traci coraz 
bardziej ostre cechy. 

O programie pobytu prezydenta Loubeta w 
Rzymie donosi „Politische Correspondenz“, że 
Loubet przybędzie do Rzymu dnia 24 b. m. 
Nazajutrz odbędzie się uroczysty obiad w Kwi- 
rynale, podczas którego król włoski i Loubet 
wygłoszą toasty. Następnie zapowiedziany jest 
przegląd wojsk z wieczorną iłuminacyą, a dn. 
27-go będzie Loubet przyjmował w ambasadzie 
francuskiej. Co do zachowania się Loubeta 
wobec Watykanu niema żadnych wiadomości. 
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Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
aswartek dnia 13 b. m. o godzinie 5 po poładnia. 
Krakowskie Koło Pań Tow. „Szkoły ludowej“ 
postanowiło zająć sią urządzeniem „Swięconego” 


w drugą niedzielą po Wielkiejnosy 17 bm., a ta 
w colu przysporzenia funduszów Towarzystwa „Szkoły 
lndowej“, praeującemu gorliwie i skutecznie lat 12. 
Pomimo wytrwałej | nieustannej działalności, To- 
warzystwo nie może zebrać niezbędnych funduszów, 
potrzebnych do podniesienia oświaty i rozbudzenia 
ducha obywatelskiego wśród najbiedniejszych waratw 
naszego społeszeństwa. Kobiety polskie odanączeły 
się zawsze i odznaczają ochoczem i serdecznem przy- 
kładaniem ręki do wszystkiego, ao przyczynić się 
może do ogólnego dobra. To też krakowskie Koła 
pań nie wątpi, że ogół kobiet nie odmówi Koła 
chętnej pomocy, potrzebnej do urządzenia „Swięco 
nego“. Dochód z zamierzonej uroczystości dostarczy 
nowysh cegiełek do wzniesienia ogniska szorzącego 
nie pożar, lees dobroczynne światło wiedzy i ci- 
pło łączności i braterstwa wśród dzieci jednej ziemi. 
„Swięcone”* edbędzie się w salach hotela Bristol 
17 bm. o gods. 6 wieczór. Karta uczestnictwa 2 
korony, Komitet stanowią panie: Bocheńska, Bsre- 
zowska, Bandrowska, Bałacka, Cybulska, Dropiow - 
ska, Dottloffowa, Giżycka, Goastawska, Grkaberewa, 
Habiińska, Jentysowa, Jaworska, Klemensiewiczo ws, 
Kułakowska, Karlstder, Lambertowa, Zobaczewska, 
Mohr, Natansowa, Nitsshówna, Owernrkiewiczów na, 
Petelensowa, łożniakowa, Prażmowska, Podiacho- 
wa, Radwańska, Ratkowska, Rauszowa, Biedlecka, 
Strokowa, Szillerowa, Tretlakowa, Tesseyre, Wia- 
klerowa, Wióniewska, Waśniewska, Zieleniewska. 

Tradycyjne „śwlęcone* w „Sokole“ odbyło się 
wczoraj wieczorem w dolnej sali „Sokoła“ pray 
bardzo licznym udziale członków i gości. Wśrod 
obecnych zauważyliśmy posła dra Petelenza, 
kilka radców miejskich, ornz wieła wybitnych knp- 
ców i przemysłowców miasta Krakowa. — Szereg 
przemówień rozpoczął Ojciec Anioł, który, zastena- 
wiając się głęboko nad Bymbolem zmartwychwsta- 
pia Pańskiego, w dali ukazywał zorzę zmartwych- 
wstania ojczysny. W dalszym ciągn przemawiali i 
wanosili toasty: dr Rowiński na cześć tych wszy- 
stkich, którzy do „Sokoła“ spieszą, upatrując w Idei 
aokolej przyrost duchowych sił naroda, dr Ban 
drowski, poseł Petelens, D. Śliwieki, oraz p. Jan 
Jordan. Dłaższem przemówieniem był toast drnha 
Balickiego, który zastanawiał się nad obowiązkami, 
jakie na członków ujaramionego narodu wkłeda 
przeszłość i przysałość. Dalej przemawiali p. Sta- 
egczyk, Mieczysław Dąbrowski i wielu innych. Sta- 
ropolskiem „kochajmy się!“ zakończył szereg przo- 
mówień O. Anioł. Śpiewy chóralne i muzyka ama- 
torska „Sokoła“ uprzyjemniały zgrowadzonym chwi- 
le, przeciągsjące się do późnej noty. 

Swięcone w resursie urzędniczej. W scboię 
wieczór odbyło sią w resursie urzędniczej wspólne 
święcone. Gdy się jnż wszyscy zebrali w sali głó- 
wnej, wprowadzone przeora Panlinów ks. Federo- 
wieza, który, po odmówienia modlitw, poświęcił 
zastawione atoły. Po akcie religijnym przemówił ka. 
Federowicz do lieznie zebranych członków, życząc 
im wszelkich łask Bożych. Moazyka wojskowa za- 
grała wspaniałego poloneza, a wszyscy zasiedli d) 
stołów. Po gpieczystem wieeprezes Grodyński 
w zastępstwie nieobecnego w Krakowie prezera 
złożył serdeczne Życzenia wszystkim, Wiceprezes 
p Kaurnikowski wzniósł zdrowie duchowień- 
stwa, które u nas zawsze Bało z narodem — w ręce 
ks, Federowicza. Prof. Weinert pił zdrowie c- 
becnych posłów naszych pp. Rottera i Petelensa. 
W odpowiedzi poseł Rotter mówił o polityce | 
jej wyznawcach, dowodsąe, iż fałszywem z gruntu 
jest zapatrywanie i Żądanie, aby arzędnicy wyrze 
kii się polityki, jak to na ostatoim wiecu urzędni- 
ków postuwił sprawę poseł Jaworski. Przeciwnie 
każdy ezłowiek masi mieć awe zdanie polityczne, 
gdyż inaczej nio zasłagiwałby na miano człowieka 
wykeztałconego. Imieniem swojem i p. Petelensa 
wniósł p. Rotter toast: „niech żyją inteligentne 
warstwy społeczeństwa, niech żyją urzędnicy"! Se- 
kretarz resursy p. Sulimirski pi? zdrowie pań, p. 
Winkler wychylił kielich na cześć p. Kasim. Bar- 
toszewieza, który zakończył toasty staropolskiem 
„kochajmy się“! Po nezcie tańczono przy dźwięku 
orkiestry 56 p. p. przez kilka godzin. Zabawa była 
w całości ożywiona, nastrój nadzwyczaj serdeczny. 

Swięcone w „Kole mieszczańskiem* odbył» się 
wezoraj przed poładniam i sgromzdziło szereg 089- 
bistości ze świata obywatelskiego miasta Krakowa. 
Po kapłańskiem pobłogosławieniu „święcnnego” pod- 
czas wspólnej ucsty wygłoszono szereg toastów i 
przemówień, zakończonych przez ks. prałata Bukow- 
skiego staropolskiem: „kochajmy się“!  Następnia 
w lokalo „Koła“ odsłonięto piękny portret Marciaa 
Oraeewieza, głośnego patryoty miezzczanina, który 
za konfederacyi barskiej ocalił Kraków od rabnuxa 
Moskali. Ofiarodawca tego obrazu inż. Z. Kozłowski 
mówił o świetnych tradycyach mieszczaństwa kra- 
kowskiego, wysaczególnianego ponad ogół mieszczan 
łaską mieszkających w Krakowie królów do tego 
stopnia, że mieszczanie krakowscy zrównani byli 
ze szlachtą (civla eracoviensis nobilis par) i mogli 
nabywać ziemią, poczem mowę swoją nawiązał do 
czasów konfederacyi (kiedy prsy oblężenia miasta 
odanacuył eia Orucewicz) i odczytał wiersz okoli- 
canościowy Z. Ludomira, pocsem chór odśplewał 
pieśń o Oracewicza układa J. Sierosławskiego. 

W Kole artystyczno-literackiem odbędzie się 
we środę 13 b. m. pogadanka profesora dra Fran- 
ciszka Bylickiego na temat: „Z kilka apok twór- 
czości muzycanej*. Typowe ustępy będą odegrane 
na fortepianie z krótkiem objaśnieniem. —  Nastę- 
pnie wspólna wieczerza. Początek punktualnie o 
godz. pół do 8. 

Z teatru miejskiego piszą nam: Artyści nasi 
rozpoczęli próby z 4 aktowej komedyi Juliusza San- 
deac'a „Panna de la Seiglidro", należącej do naj- 
celniejszych satnk nowego klasyeznego repertoarn 
francuskiego. P. Leszczyński grać będzie w tej pię- 
knej komedyi wielką rolę margrabiego. Wtzoraj 
drugie przedetawienie komedyi Al. Briusen'» „Naj: 
lepszy środek* sprowadziło licznych słuchaczy. Pan- 
nie Ratkowskiej ofiarowano piękne kwiaty. 

Z miejskiego biura wodociągowego donoszą: 
Od 12 do 16 b. m. wykonywanem będzie w mio- 
ście przez zarząd wodociągowy przepłukiwanie ru- 
rociągów miejskich. Czyszczenie to spowoduje chwi- 
lowe zmącenie wody, które nstąpi po odpuszezeniu 
pewnej ilości wody Kkranami urządzeń wodociągo- 
wych. 

Sprawa Orłowskiego. Donieśliśmy w robotę, 
że sprawy karne przeciw Orłowskiamu Zostaną prs- 
wdopodobnie rozdzielone i sąd krakowski zajmie się 
ogądzeniem oszustw Orłowskiego w sprawach dra 
Kastorego i na szkodą ś. p. dra Czernego, «© sąd 
wiedeński omądziłby potem szalbieratwa , dokonane 
przez Orłowskiego w Wiednia , Graca, i t. p. Po- 
nieważ jednak, oskarżony może być tylko raz ska- 
zany choćby za eały szereg oszustw, przeto możii- 
wem jest, że po przeprowadzenia rozprawy zauą4- 
dziłby Orłowskiego w danym razie krakowski sąd 
karny, a sąd wiedeński , po rozpatrzenia dalszych 
spraw, mógłby uanać, że kura wyrokiem sądu kra- 
kowskiego wymierzena, jest wystarczającą | Że to- 
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dy Orłowskiege po raz drogi 1 dodatkowo karać 
nie należy. 

Warszawski „Knryer Poranny* donosi: Orłowski 
oczekuje odpowiedzi anstrysckich władz w areszcie 
ratuszu. Zamieszkuje pokój oddzielny, przeznaczony 
dla aresztantów uprzywilejowanych i jest na atrzy- 
maniu własnem. Aresztowany, zastrzegając sią, Że 
bynajmniej nie przesadza, utrzymuje, Że nigdzie 
w zachodniej Europie nie widział więzień tak po- 
rządnie i hygienicanie urządzonych. Co do siebie, 
stale utrzymnje, że jest niewinnym i że jest tylko, 
świadkiem , trzecią osobą nadużycia czyjegoś (7). 
Codziennie ma mnóstwo interesów i poleceń, bądź 
miejscowych, bądź aagranicznych. Obarcza niemi 
awykle jednego z urzędników wydziału śledczego, 
wyznaczonego dla siebie, wypisując swoje interesy, 
nieraa w kilkustronowych referatach. Poczytniejsze 
dzienniki warszawskie odczytuje codsiennia, ostro 
krytykując napotkane w wiadomościach o sobie 
„niedokłudności*. Między innemi obarzonym jest na 
jedno z pism , które doniosło z Wiednia, że doko- 
nana w jego kancelaryi rewizya , wykazała w ka- 
się tylko jednego guldena. Ażeby przekonać, że 
jest ineczej , Orłowski wręczył jednemu s urzędni: 
ków klncze od swej wiedeńskiej kasy ogniotrwałej, 
który znów przesłał je do konsulata anstryackiego. 
Nie posiadając przy sobie większych zapasów go- 
tówki , aresztowany czerpie środki na drobne wy- 
datki i otrzymanie z konsolatu. 

Z Towarzystwa zaliczkowego. Wczoraj odby- 
ło się doroczne walne zgromadzenie ezłonków To- 
warzystwa zalicakowego w Krakowie, przy licznym 
współudziale ucsestników, Zgromadzenia przewodni- 


szego więzienia sądu karnego. Onegdaj wieczorem |licówką s uzydłowieckiego kamienia, a zamiast 
zbiegł z celi więziennej niejaki Ledwos, nader nie: | drzewa, które stanowiło konstrakcyę górnej jej czę- 
bezpieczny złodziej, liczący lat 33, karany już kil-|ści, a które, jak wiadomo, było powodem pamiętnej 
kakrotpie i to kilkoletniem ciężkiem więzieniem. — į katastrofy, użyto żelaza. Wieża nie była widocznie 
|W października zeszłego roku, aresztowany pono- | budowana jednocześnie z kościołem, bo chociaż stoi 
wnie pod zarzutem licznych kradzieży, odstawiony | na jego osi, nie posiada atoli drzwi zewnętrznych, 
został do krajowege sądu karnego, gdzie dotąd |ko kościoła prowadzących. To przypaszczenie stwier- 
przebywał w więsienin śledczem. W bleżącym mie- |dziły ebecnia odnalezione ślady zamurowanych da- 
siącn miała się edbyć przeciw niema rezprawa|wnych drzwi i okien gotyckich frontowej śelany 
przed sądem przysięgłych i został ma już akt o-| kościoła, które zasłoniła praebndowana wieża. Po- 
skarżenia doręczonym. Lecz Ledwos, nie czekając | czątkowo cały kościół był w styla gotyckim. Nie 
nowego wyroku, przy pomecy noża, wydłabał drze- | zwykłej grubości, bo de 4 łokci dochodzące mury 
wo w miejscu, w którem wbite były haki od drewi, |tej wieży, wspomniany brak drzwi zewnętranych i 
a następnie wyważył siłą okute silne drewi i zbiegł | okoliczność, że do wnętraa wieży, a następnie ko 
z więzienia, mimo, że na korytarzach pełnią służbę |ścioła dostajemy się przes podwójny przedsionek, 
dozorcy więzieuni, a przy bramie gmachu więzien- | poswalają przypaszezać, że ta badowia była pod- 
nego stoi straż wojskowa. stawą nietylko wieży kościelnej, ale zarazem sta- 
Niebezpiecznego zabiega dotychezas nie schwytano | nowiła niewątpliwie średkową basztę obronną twier- 
Z sall sądowej. Dzisiaj rozpoczęła się druga | dzy Jasnogórskiej. 
(kwietniowa) kadencya sądów przysięgłych w Kra- Katastrofa 1900 r. nie była pierwszą: paliła się 
kowie. Na ławie oskarżonych zasiadł dzisiaj wło- | wieża od piorunów, paliła się od bomb nieprzayja- 
ścianin Stanisław Grądal z Płok pod Trsebinią, | cielskich, a po każdym pożarze OO. Paulini odbo. 
który w reku zeszłym miał spalić własną stodołę | dowali ją. Wskntęk tego wieża w kolei czasów 
me zbiorami w celu podjęcia asekaracyl. Rozprawa, | straciła jedne ozdoby, zyskiwała inne, a wyrażne 
do której wezwano bardzo wiela świadków, potrwa | ślady tych przelstoezeń odkryto dopiero przy obe- 
cały dzień. cnie prowadzonych robotach, Zsaleziono aa górnych 
Groźny pożar. W sobotę wieczorem wybuchł | piętrach części dawnych kamiennych gotyckieh ob- 
pożar w fabryce wyrobów betonowych przy ulicy |ramowań okiennych, przypominających motywy, spo- 
Zygwantowskiej. W badynka parterowym zajęła się |tykane w bibliotece Jagiellońskiej I innyeh bado- 
na strycha słoraa, trzcina i papa. Na miejsca wy: | wlach krakówskich. Przy rozbiórce murów natra- 
padka pospieszyły dwa płutony straży pod komendą | fiono także na ślady owych ośmiu kolumn, które, 
naczelnika p. Nowotnego, i epanowawszy szybko | wedłag wamianki jednej s kronik klasztornych. 


Po odbudowie wieża 


czył prezes rady nadzorczej radca sądn dr Józef 
Kopff. Przyjęto do wiadomości sprawodanie dy- 
rekcyl Í rady nadzorcaej z czynności całorocznych 
i bilansu za rok 1903 i udzielono zarządowi abes- 
latorynm. Ze sprawozdania tego wyjmujemy nastą- 
pujące szczegóły: 

Stan kasy w dniu 31 grudnia 1903 r. wynosił 
33.973 kor. 85 hal.; ogólmy obrót kasowy w rokn 
1902 wynosił 11.625.424 kor. 70 hal, w r. 1903 
9,233.291 kor. 20 bal., zmniejszył się zatem o 
2,392.203 kor. 50 hal. 

Udziały 2895 członków dosięgły pod keniec roku 
ubiegłego kwoty 221.102 kor. 98 bal, wkładki 
oszczędności 721.681 kor. 23 hal., portfel wakslo 
wy opiewał « końcem grudnia 1903 r. na kwelą 
822806 kor. 79 bal, ogólny czysty ayek 
Towarzystwa wyniósł 25.838 koron. 

W dyskosyi nsd przedłożonem sprawozdaniem 
zabierało głos Bzereg mowców. Całonek Towarzy- 
stwa p. Stanisław Niklas na mo*y cyfr przedstawił 
doskonały stan i ciągły rozwój instytnesi, podno- 
sząc i stwierdzając znakomite fankeyonowenie sa- 
rządu i urzędników biura, przy nader małych ko- 
astach administracyi. Pp. Grzybała i Boczkowski 
zabierali głos w sprawie zmiany statuta w tym 
dachu, aby odpowiedzlalność, t. j. poręka członków 
nie była nieograniczoną ale ograniczoną, «ras aby 
sprawozdanie drukowane było dostępne dla człon- 
ków do przejrzenia na 8 dni przed walcem agre- 
madzeniem. 

W końcu przystąpiono do uzupełniających wy 
borów dsxiewięciu członków do Rady nadzorczaj 
Wybrani zostali: Edward Medweczky, Jóaef Kwa 
pniewski, Ludwik Halski, Jaa Skirliński, Franci 
szek Skrayniarz, dr Bolesław Komorowski, Bole- 
sław Snlimiraki, Wilhelm Winkler, Stavisław Ni- 
klas. 

Z miejskiej Kasy chorych. Woxeruj pepoła- 
doln w sgl Rady miasta Krakowa odbyło się do 
rocane waine zgromadzenie delegatów pracodawców 
| robotników do miejskiej Kasy chorych, Obradom 
praowodniczył prezes Kasy dr Józe£ Drobcer. Z eb 
sgernego sprawozdania o działalności tej instytacyi, 
ogłoszonego drakiem, a praedłożenego całenkom Ka 
sy, wyjmujsmy następująse szeregóły. 

W rokn ubiegłym świadezenia dla choryeb o 
gromnie wzrosły. I tak wyniosły: zasiłki dla ehe 
rych w 1902 rokn 54.754 koran 48 hal, w 1903 
r. 60707 korca 75 hal, *ięr w 1903 r. o 5953 
koron 37 hal. więcej; koszta leczenia w szpitalach 
w 1902 r. 10.125 koron 12 hal, w 1908 roku 
12.616 koron 2 bal, więc w 1903 r. o 2489 ko- 
ron 90 hal. wiącej. Ogółem świadczenia dla ebo- 
rych warosły o 7938 koron 99 hal. 

Kosata administracyjne wynoszą 29322 koren 
94 hal., zaś w 1902 r. wynosiły 30.619 koron 33 
bal., czyli, że zmniejszyły sią o 1296 kor. 39 hal. 

Praceiątna ilość całonków w ciągu roku wyno- 
siła 11.316 (mążczysn 9156, kobiet 2160). 

Iracodawców ubezpieczających byłe 2916, a więc 
o 34 mniej, aniżeli w r. 1902. 

Tytałem opłat pracodawców wpłynęła przeciętnie 
od jednego praeodawey za rok kwota 18 kor. 8 hal. 

Statystyka chorych wykasuje nieswykły stan cho- 
robowy w mieście. Zuehorowań zgłoszone 18.263 
[w Btosunka zatem do rokn poprzedniego o 2608 
więcej). Z tych odesłano de «szpitala na leczenie 
700. W ambalatoryach Kasy leczono 17.563. Kasa 
zatrudnia 12 lekarzy, W końcu nadmienić należy 
o urządzanych przez Kasę publicznych wykładach 
lekargy kasowych z dziedziny hygleny. 

Widać a tego sprawoadania. jak nawet wśród 
niezwykle ciężkich warunków zarząd miejskiej Kasy 
chorych wzorowo zdołał wypołnić swoje zadania ku 
pożytkowi lnstytacyi i robotników. 

Przy przełożonem sprawozdania rachunkowem za 
rok 1903 wywiązała się ożywiona dyskazya, w któ- 
rej wzięli udział po. Wahlman, Wisniewski, Hoc- 
ker i dr Zygmunt Marek. Podnoszomo kwestye de 
fieytn budżetowego za rok ubiegły, pensyj urzędni- 
ków Kasy, oraz ewentualnego zakupna realności, 
odpowiadającej potrzebom Kasy. Następnie na wnio- 
sok wydziału nadzorczego Kasy udzielono zarządo- 
wi absolutoryam , oraz wyrażono uznanie za jego 
działalność, nadto wyrażono uznanie personalowi 
urzędniczemu Kasy za gorllwe spełnianie obowiązków. 
Do zarządu na przeciąg lat dwóch z grona dele- 
gatów robotników wybrano pp. Kleinera , Bobrow- 
skiego, dra Józefa Drobnera, Waligórę , Miecika, 
Niissenfelda, Heckera; s grona reprezentantów pra- 
codawców: OQchmańskiego, Kleinbergera , Teodorczn- 
ka, Włodka. Do wydsiała nadzorczego s grona do- 
legatów robotników: Gawła, Groblera, Stankiewicza 
i Peseta; r gronu reprezentantów pracodawców: S. 
Horowitza, P. Seipa, W. Lieblinga. Do sądu polu- 
bownego na l rok z delegatów robotników: Andras. 
Adamskiego, S. Iglińskiego, Ludw. Kreislera, z po 
miądzy wszystkich uczestników zgromadzenia: dra 
Zofię Golińską I dra Zygmnnta Marka, 

Białe niedźwiedzie w cyrku Beketowa. Od 
jutra rozpoczną się w cyrku produkcye grupy 16 
białych niedźwiedzi polarnych, które wykonywać 
będą rozliczne gimnastyczne ewolucye zbiorowo i 
, pojedyńczo. Widowiska ze wszech miar interesu- 
jące powtórzone będą kilkakrotnie w ciągu bieżą- 
cego tygodnia. Koszt dziennego utrzymania niedź- 
wiedzi wynosi 600 koron. 

Ucieczka więźnia. W przeciągu miesiąca ea- 
sged? już drugi wypadek uaieoski więżnia x tatej- 


jest koniecznem 
sirony to jest od ulicy Zwierzynieckiej, ee już jest | wieki trwałość jej zapewnią. 


konanem. $ 


tradycyjne „ówięcone” całą prawie tutejszą rodzias 


dla rękodzielników". Założenie tej imstytacyi świad 
czy pochlebnie o ególe tutejszych rąkodzielnikó'v. | danych, także chorobami zakaśnemi w szkole. Kon- 
któray chcą zjednoczyć działalność jednostek, celom |gres zalecił troskliwa utrzymywanie 
osiągnięcia rezaltatów, meżliwych tylko przy wspól- | w czystości, ale również podniósł, że rodzice po 
nem porozumienia. Zadaniem jej będzie bowiem niə- | winni dbać e te, ażeby odzież i ciałe dzieci były 
tylko zapewnienie rychłej pomocy w ahorobie, lecz | czystemi. — Równocześnie pracowały i sekcye. Ne 
także azyskanie środków do aabezpieszeńia i nzrwa- 
lenis egaysteneyi rękodzielnika, podkopansj sna- | gieny uniwersytetu badpeszteńskisgo , Liebermann, 
cznie dominującą praawagą przemysła fabryczasgo. 


rozszerznjący się ogień w ciągu 30 minat go zlo-| zdobiły engi szczyt wieży. 
kalisowały. Naczelnik Nowotny, kierując z płonące: | mieć będzie jednak tylko cztery nareżne kolumny, 
go dachu budynko akcyą ratunkową, poślizgnął sią | które stanewiły jej charakterystyczną cechę, a tą 
i wpadł wyrąbsnuą przez straż dziurą na stryc),| jednak różnicą, że gdy przed pożarem były to ko- 
pełen ognia i dymu. Dzięki jednak przytomności |lnmny drewniane, miedzią obite, obecnie będą ona 
umyslu przybocznego trębacza, zpajdującego się|u labradora, tj. największa monolitowe, jakie w 
w pobliżu, p. Nowotny doznał tylko zwichnięcia | Królestwie posiadamy. 
prawej ręki, trębacz bowiem , pochwyciwszy go — Obecnie respoczną się roboty około nastawiania 
znacznie osłabił siłę apaika. Żelaznej konstrukeyi wieży i Żelaznych schodów, 
Pożar ten był o tyle groźnym, że w bliskośei | które zastąpią dawne, niewygodne, drewniane. Gdy 
znajdują się ogromne składy materyałów budawla- |te roboty będą wykonane i żelazo miedziana bla- 
nych p. S. Stggera, ulica zań Zygmuntowska ma|cha pokryje, rusztowania będą psonięte, a wierni, 
tylko jedno wyjście na Groble, tak że w razie wię. | dążący de podnóża Jasnej Góry, po dawnemu ada- 
kszego pożaru na placu Groble, mieszkańcy tej uli-| leka widzieć będą powstałą z popiołów starą wieżę, 
cy, mając odwrót odcięty, skazani byliby na uda-|o wiele wspanialszą i piękniejszą, bo chociaż for- 
szsonie dymem leb śmierć w ogniu. — Wobec tego | mę zewnętrzną zachowano, piaskowiec i granity do- 
otwarcie tej ulicy i z drugiej | dadzą jej okazałości, a cement i żelazo na długi» 


dawno postanowionem , a tylko przez opiesznłość Z Warszawy. Na stanowisko prezesa dyrekeyi 
władzy gminnej dotychenas nie zostało jeszcze wy- | Towarzystwa kredyt. m. Warszawy po 5. p. Wis- 
dysławie Nowakowskim powołano dyrektora p. Ale- 
Z Podgórza. W niedzielę 10 bm. zgromadziło | ksandra Makowieckiego; miejsce zaś wakująca dy- 
rektora obejmuje zastępca p. Czesław Janiszewski. 
gokolą w wielkiej sali „Sokoła“. Uroczyste i powa- Niezwykle pomyślnie rozwija się świeże otwarta 
gne zebranie rozpoczęło sig od wzajemnej wymisny |w Warszawie sakoła satuk pięknych, Pod kierowoi 
życzeń i zachęty do wytrwałej pracy nad pielę | stwem p. Ruszezyca robione są studya ze świeżych 
gnowaniem i rozwijaniem haseł sokolich. Liczni zać | kwiatów, p. Dunikowski prowadzi kars rzeżby, ma- 
moway zaunaczyli rozwój gniazda, wskazując na|lowanie zaś i rysowanie atadyów z żywego modela 
pomyślne wyniki wspólnej działalności i aabiegów | odbywa się pod kierunkiem pp. Stabrowskiego, TI 
na niwie społecznej I obywatelskiej. chege | Krryżanowskiego. 

W tych dniach odbędzie się tutaj walne zgro Międzynarodow* kongres hygleny szkolnej 
madzenie i oficyalne otwareio „Wzajemnej pomoey | w Norymberdze na przedostatniem plenarnem po- 
siedzeniu, zajmował się, obok spraw już przez nas 


sal szkolnych 


ostatniem posiedzela płenarnem mówił profesor by- 


0 zadaniach kaształcenia lekarzy szkolnych. Po kil 
Morderstwo w „Saksachś Piszą nam z Bo-|kn jeszcze referatach w sprawie wentylacyi zaba- 


chni: W jesieni zeszłego roku znaleziono w Sakso- | dowań szkolnych | o wychowania młodzieży szkol- 
nii szmobójeę , który w ręku trzymał w skrwawio-| nej ze stanowiska hygieny, nastąpiły przemówienia, 
ny nóż. Szyja denata była pederaniętą, tętnice prze 
elęte. Władze niemieckie spisały protokół , podając | członków kongresu na następny zjazd do Londynu, 
w nim za pewnik, że robotnik polski sam się po-|a Mathieu de Paryża. 
zbawił życia. Dopiero w ubiegłym tygodniu zaczęły | przyszłego miejsca sboru nie powziął. Po zwykłych 
się pokazywać poszlaki, że może tu zachodzi wy 
padek morderstwa, Pokazało się bowiem , że denat 
był przez swą żonę osznkiwanym z pewnym parob | prześladują w dalszym ciągn wssystkie książki i 
kiam, bawiącym wówczza równieł „na Maksach*.| obrazy polskie, posiadające jakikolwiek charakter 
Bochsński sąd aresztował parobka. Z dnin na dzień | narodowy. Teraz znów doneszą s dwóch takich wy- 
rosną podejrzenia , że w istocie zachodzi zbrodnia | padkach. We wterek nastąpiła rewizya w miesska- 
morderstwa, wszystkie poszlaki za tem yrzemaw!ają, | niu kalęgaraa p. Janicaka w Szobiazewicach na Gór- 
śledztwa udało się wydobyć prawie namscnine dr-|nym Ssląska. 
wody, że psrobek był mordercą męża swej kochun- | „Bitwę pod Raeławicami* i „Przysięgę na Rynke 
ki, po zbrodni zaś, dla zatarcia Śladów, dał swej | krakewskim*, rasom 9 obrazów. W Lublińca na 
ofierze w rękę nóż. 
dai sędzia śledczy AL. Śliwiński, lada dzień mor- | kuratoryi rewisyę w księgarni i w prywatnem mio- 
derea wydanym zostanie wraz z tmateryałem dowo- | sskaniu tamtejszego zastępcy „Górnosalązaka*. Sken- 
dowym aądowi karnemu krakowskiemu. 


zemykające obrady kongresu. — Branton  saprosił 


Uchwały kongrosu eo do 


formalnościach kongres został zamknięty. 
Konfiskata obrazów I książek. Władzy praskie 


Zabrano pomiędsy innumi obrazy: 


Śledztwo w tej sprawie prowa- | Górnym Saląsku urządziła polieya na rozkaz pro- 


tiskoewane książki: „Spiewniezek kieszonkowy*, „Na- 
sze miasta“, „Obrazki Saląska*, „Kto był Mickie- 
wies“, „Żywot i zasługi Karela Mareinkewskiego”, 


Łe swiata. „Dzleje narodu polskiego“, „Dziełą Mickiewioza*, 
Wieża Jasnogórska. W tych dniach wyciągnięto | „Boże bądź miłościw* (książki de nabożeń- 


i ustawiono aa odbndowaującej się wieży Jasnogór-|et wa), „Kalendarz Maryański* i obraz „Bitwa pod 
skiej cztery wspaniałe kolumny monolitowe z połe- | pod Racławicami“. Nawet z prywatnego mieszkania 
rowanego labradoru. 
szych prać przy tej budowie, a zarazem niejako | skiego”. 


Była te jedna z najtradniej- | księgarza zabrane 6 tomów  „Deleja narodn pel- 
momout prasłomowy w postępie robót, zakończyła |  Madużycia poczty pruskiej. P. Wiktor Śzcza- 
bowiem roboty kamieniarskie, z takim mozołem | wiński x Siedlissowie nadesłał nam dekumenty, s 
przez trzy lata prowadzone, odtąd zać rozpoczną | których wynika w jak bezwzględny I brutalny spo- 
stę roboty około wzniesienia żelaznego azezytu wie-| sób poesta pruska stosuje system antipolski także 
ży. Roboty prowadzą się bez przerwy latem i zi-| de listów, pochodzących z Galicyi. Pam S. wysłał 
mą pod kierunkiem budowniczego St. Szyllera. Ro | do jednego z swych znajomych w Poznania w dnin 
boty kamieniarskie, prsy ndsiale kilkudziesięciu ro- |6 lutego r. b. dwa listy rekomendowane bardzo 
botników, wykooywa firma „Kosłowski i Cekiers | ważne, bo dotyczące pilnych interesów. Listy te były 
w Krakowie“. Do budowy użyte detąd okoła 300 | adresowane po polsku, miejste zamieszkania adre- 
wagouów kamienia szydłowieckiego. Koapstrokcyę | sata podane było w brzmieniu uiemieckiem Pose n, 
żelaaią wykonywa firma „Głostyński i Sp.“ w War-| Tak same co do ulicy nie mogła istnieć najmułlej- 
szawie, roboty miedaiano-blacharskie p. Gelański z-|sza wątpliwość, gdyż nawet Niemiec, nie umiejący 
Warszawy. słowa pe polsku, mógł się dorozamieć, że ulica 
Pierwszą czynnością pray rozpoczęcia robót było|Nellendorffa oznacza Nollendorffatre s- 
zbadanie fandamentów. Okazało sią wtedy, Że wieża |s o. Listy doszły też szczęśliwie do Poznania, tam 
właściwych fundamentów nie posiada, stojąc bes- | atoli odesłano je do osławionego biara tłoma: 
pośrednio na powierzehkni skały Jasnogórskiej. Skała |c ae ń, które przetłómaczywszy tytuł „Wny Pan“ 
ta jednak pod frentową ścianą była bardzo zwie: |na „Hochwohigeborem*, a nlieę na „Strasse*, do- 
trzała i popękana we wszystkich kierunkach; po|ręczyło adresatewi listy cztery dni później, 
usnnięciu tego grozu skalnego natrafiono na dnże| wskutek czego pan S. narażony był na stratę i 
zagłębienie, wypełnione ziemią miękką i mułem, jak | przykrości. Nadto jeden z listów dziwnym sposo- 
cię zdaje, przez wody suaskórne naniesionym. Po|bem w biurze tłómaczeń uległ rozdarciu I doszedł 
usnnięcia muła i wyrąbaniu skały całą tę pieczarę |rąk adresata zalepiony stemplem dyrekcyi poczto- 
wypełniono betonem, wskutek czego atworzone no- | wej. 
wy silny fundament dla ściany frontowej. Wtedy Wystosowane z tego powoda przes pana 9. w 
zuszedł wypadek nieoczekiwany: okazało się bowiem’ | języka polskim zażalenie do peczty poznańskiej, 
fe wieża stoi uu miejscu dawnej studni, w skale | zwróciło z dopiskiem, aby nadesłano je „in einer 
wykutej, którą niegdyś zasypano I kilkakrotnie we- | hier (w Poznanin) verständlichen Sprache“. 
głami pa wapno zaskleriono, czas jednak i działa: | Na drogie w języku niemieckim wysłane zażalenie 
nie wód deszesowych zniszczył tę pracę nieznanych | nadeszła odpowiedź w tym języku, tłómaczona a 
budowniczych wieży, studnia poczęła się zapadać, | bratalną otwartością, że wszelkie adresowane „in 
co mogło s ezasem stanowić dla wieży poważne |einer umverstdndlichen Sprache“ listy stosownie do 
miebezpieczeństwo. Z największą ostrożnością na | rozporządzenia szefa poczt pruskich mnszą być ed- 
kilkumetrowej głębokości usunięte aagromadzony | dawaue do biura tłómaczeń i Że poesta sa ich 
mnł, wypełnieno większe rozpadlicy silnym murem ; opóźnienie nie bierze żadnej odpowiedzialności. 
i betonem, a wszelkie szczeliny w skale zalano ee- P. Szczawiński zamierza odwołać się w tej spra- 
mentem. wie do dyrekcyi poczty we Lwowie. Naszem zda- 
Wieża odbudowaje się podłag form dawnych, | niem sprawa ta kwalifikoje się takża do porusze- 
jakie miała przed pożarem, z tą jednak zasadniczą |nia w delegacyach. Język pelski jost językiem je- 


|różnieą, àe dawniejsze tynki waplenne zastąpieno | dnogo z krajów austryackich, uznanym za równo- 


Work, 12 Kwiotnis 1904. 


--—— 


nprawniory z inaem! w monarchii. 
prawo do opieki 


Jako taki ma | widzów — mógłby wsiąć za przykład. Zręezność 
ze strony rządu austro-węgier- | chodzenia po łebkach sytuaeyi łączy się tu z amie- 


skiego. Rząd ten nie powinien pozwolić na to, aby |jętnością wywinięcia się z najdrażliwszej sceny z 
w Poznaniu, gdzie poczta doręcza adrosatom bez |tym „artystycznym“ sukcesem, ża inle powiedziało 
zwłoki listy z adresami w każdym innym języku, : się wszystko, tylko że dawna finezya francuska 
nawet hebrajskim, nważano język polski, o ile do- | nabrała silnych wypieków wyuzdania, a dawny ton 


tyczą listów z Galicyi, za niezrozumiały. 
Bunt aresztantów. Z Dźwińska donoszą do 
„Siew. Zap. Słowo“. Dnia 27 marca wieezorem 
zamknięci w areszcie przy zarządzie policyjnym po- 
wiatowym, w liczbie 40, wywołali zamieszki, pray- 
czem porozbijali wszystkie okna i drzwi w calach, 
pobili stróża, a kilka z nich zdołało wpaść do kan 
uelaryi, gdzie oblali naftą szafę i spalili ją Pad- 
czas ogólnego zamieszania aresztanci wyłamali drzwi 
zewnętrzne i rancili się kn wyjściu, pragnące zbiedz. 


Tytnezasem, w celu ugaszenia pożera, przybyła straż | 


ł 
„moralne* 


salonowy zrzekł się swych praw na rzecz gwary 
paryskich „cochers*, których jedyną artystyczną 
czynnością jest — czyszczenie konia, a jedyną ar- 
tystyezną fantazyą — wywijanie batem, do czego 
stosuje się ieh sposób mówienia i sposób myślenia. 

Najdowcipniejszą rzeczą w tem wszystkiem jest 
zakończenie. Takiego salto mortale z 
piramidy pornograficznych nonsensów na siatkę u- 
ezciwońeł życia rodzinnego nie kowstydziłby się ża- 
den gimnastyk cyrkowy. Przecież to kapitalny wy- 
nalazek francuski, aby po tych wszystkich racach, 


ogniowa, która też zatrzymała m wyjścia uciekają- | wężach i ogniach bergalskich, puścić na końcu ła- 


eyeh aresztantów. 


mle zatrzymani nie chcieli po- | godny deszcz japoński etycznego rozwiązania. 


To 


wrócić do cel, poczem policmajster Machcewies wo- | dowcip, który najbardziej udał się autorowi, bo za: 


zwał rotę piechoty, przy której pomocy aresstan- 
tów ponownie zamknięto, 


kpił sobie z publiczności, tak z tej, która bierze 
na seryo takie zakończenie, jak i z tej, która spo- 


Zawiedzione oczekiwania kolonistów niemie- |dziewała się ma końcu jakiejś najbardziej pikan- 
ckich. Z Gniewkowa na Kujawach donoszą „Dzien- | nej eytnacyi. 


nikowi Kujawskiemu*: „W zeszłym tygodniu prsy- 
było do Rojewa, należącego do komisyj kolonizacyj- 


„Najlepszym środkiem“ na oczyszczenie atmosfe- 
ry rodzinnej z zawodowych uwodzicieli mężatek 


nej, 8 kultortregerów z rodzinami z Węgier. Ocse- | jest dama z półświatka. Wystarczy taką damę wpu- 


kiwania ich atoli zawiodły i po 2 dniach odjechali, 
oświadczając, że będą się starali o to, ażeby Żaden 
z ich „landemanów* do Prus na obrady komieyi 
kolonizacyjnej nie przybył.* 

Odkryte po 45 latach morderstwa. W mie 
ście Baden przy kopania fundamentów na parceli 
bndowlanej po dawnym ogrodzie willi Engertbów 
wygrzebano dwa szkielety kobiece. Rozmaite po- 
szlaki wskazywały, że przed kilku dziesiątkami lat 
dwie kobiety zostały zamordowane i tutaj razem 
zagrzebane pod warstwą ziemi, mającą zaledwie 80 
eentimetrów grubości. W ziemi nie znaleziono ani 
śladu draewa lub metalu po trumnach, eo już mu- 
Biało obudzić podejrzenie, natomiast obok szkiele- 
tów znajdowała się złamana brzytwa. — Władza 
wdrożyła śledztwo i doszła do niespodziewanych re- 
zultatów. Wdowa po ekspresie Camesianie, handlu- 
jąca obecnie jarzynami, opowiadała, Że kn końcowi 
szóstego dziesiątka lat, około roko 1857, jako mło- 
da dziewczyna widziała ówczesnego agenta policyj- 
nego Lichteneckera często krążącego dokoła miej 
sca, gduie znaleziono owe szkialety. W r. 1859 w 
lecie pewnego dnia o świeje widziała Camesianowa, 
która każdego dnia po północy nosiła pieczywo do 
Tribnewinke|, jak Lichtenecker wychodził ze zboża, 
uzbrojony w strzelbę. Wyglądał tak dziko, że prso- 
rażona dziewczyna ukryła się w zbożu. W cztery 
dni pe tem spotkaniu znalezione w owem zbożu 
zwłoki młodego człowieka, zabitego strzałem za 
strzelby. Morderca obrabował trupa, a znaki z bie- 
lisny wyciął. Wszelkie poszukiwania policyjne po- 
zostały bez skatko. Prowadził je Lichtenecker, któ- 
ry, jak wapomnieliśmy, był wtedy agentem polieyj- 
nym. Właściciel hotelu „pod Jeleniem“ zeznał obe- 
enie że ów młody całowiek przybył do Baden w 
towarzystwie Lichteneckera, najął pokój w hoteln 
„pod Jeleniem* i wypytywał się e pomieszkanie 
Lichteneckera. Równocześnie prawie popełniono w 
mieście Baden inne morderstwo. Pewnego dnia po- 
rucznik Kaiser, zarządzający kasą łazienek wojsko- 
wych, został zamordowany w ten sposób, że mor- 
derea poderżnął ma gardło własną jego brzytwą. 
Kaiser żył w bliskich stosnnkach s Lichteneckerem. 
Sledztwo, powierzone Lichteneckerowi, nie doprowa- 
dziło do żadnego rezultatu. Ale parobek Witsmann 
a Vdslan opowiadał, że w nocy, w której popełnio- 
no morderstwo, widział Lichteneckera, uciekającego 
chyłkiem u pomieszkania porucznika Kaisera. Sąd 
wezwał owego parobka na ówiadka. Ale w wigilię 
przed terminem znaleziono go w polu zamordowa- 
nego. W r. 1868 toczył się w Wiednia proces o 
zamordowanie pani Tren, żony lekarza w Mauer, 
Csynn dokonał Lichtenecker ze służącą pani Treu, 
niejaką Nagel, z którą utrzymywał atosunki. Na- 
glowa przyznała się do czynu, Lichtenecker zaś 
uparcie przeczył. Naglowa, skazana na dożywotnie, 
a potem w drodze łaski na 20-letnie więsienia, 
umarła. Liehtenecker, mimo że był w więzieniu 
śledezem, został? nwolniony. Naglową sąd skazał 
także za osBzczerstwo z powodu, że zarzuciła Li- 
ehteoneckerowi zbrodnię morderstwa, Naglowa, jak 
wspomnieliśmy, umarła w więzieniu, Lichtenecker 
na wolności. Zbrodnie jego obecnie dopiero wyszły 
aa jaw daięki przypadkowi. 


Mianowania. „Gazeta Lwowska” donosi: Starszy komi- 
sarz budownietwa Wiktor Laba w Stanisławowie mia- 
nowany kontrolorem konserwacyi dla dyrekoyi kolei 
państwowych w Krakowie, rewident Edmund Bryk prre- 
niesiony ze Stanisławowa do Krakowa. W okręgu dy- 
rekcyi krakowskiej przeniesieni asystent Kazimierz Ka- 
erorowski z Ropczyc do Zagórzan, aspirant Oskar Kell- 
ner z Trzciany do Ropozyc, adjunkt Wincenty Stecki 
w Krakowie mianowany naczolnikiem urzędu stacyjne- 
go w Starym Sączu. 


Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza 

We wtorek: Dr Jerzy Żuławski: „Kant i jego filo- 
zofia”, 

Repertoar Teatru miejskiego. 

We wtorek: „Złote runo" (pierwszy gościnuy występ 
B. Leszczyńskiego. 

We środę: „Koniec Sodomy“, 


We czwartek: „Honor“ (drugi gościnny występ B. 
Leszczyńskiego.) s PTE reg „pio 
soboto: „Panna ds la Seigliere“, komedya w 4 
aktach J. Sandeau (trzeei gościnny występ B Leszozyń- 
skiego). 
W niedzielę: „Mazepa“ (oswsrty gościnny występ B. 
Leszczyńskiego). 


Z kalendarza. We wtorek 12 kwietnia: Zenona b. m. 
i Juliusza p. w.; we środę 18 kwietnia: Hermenegilda 
m. i Idy p.; we ezwartek 14 kwietnia: Justyna fil. m. 
i Waleryana m. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dzia 10-go kwietnia 
termorzetr doerodł od + 88 do 4. 19:6 C: baromotr 
do południa opadał, w nocy wahał się. 

Inia 9 kwietnia o godzinie ? rano stan barometro 
7493 æm, termometro + 42 C; wiatr południowy. 


Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmaje -- fortepiany pia- 
nina, harmonie i płanołe — krajow i zagra- 
niczne -— nowe i przegrane -— za gotówkę i 
n= spłaty — bez zaliczki. 


Z teatru. 
(„Najlepszy środek”, krotochwila w 3 aktach Aleksan- 
dra Bissona. 

„Najlepszy środek“, zapewne najprzyzwoitsza 
krotochwiła s nieprzyzwoitych, jakie rok rocznie 
przesuwają się przez sceny pzryskie ku zabawie 
zblazowanych widzów, jest jeszcze taką, Że ktoby 
cheiał dać popularny wykład na tsmat, jak się mó- 
wi w podrzędnych „caboretach*, lub jak dowelp- 
kują tacy Francnzi, którzy wykwininość uważają 
za zbyteczną, a ordynarne wyrazy i ordynarne £y- 
tazcya za jedyny sposób zaclekawienia i abawienia 


ścić do salonu, gdzie grasują kawalerowie — Don 
Jnani, a ona odeiągnie jak magnes niebezpieczeń- 
stwo od wszystkich enotliwych żon. I uratuje się 
w ten sposób cnotę pani „utatuowanej* przea sa- 
zdrosnego męża „w dwunnatu głównych miejscach“, 
uratuje panią Marcelinę, której mąż policzznje na 
lewo i na prawo każdego, kto atakuje jego Żżonkę, 
a cóż dopiero, jeśli kto poważy sią „nsaczypać ją“ 
niedyskretnie, uratuje również małżonkę p. Julia: 
sza Desrosiers, który dla ochrony cnoty swej Żony 
wyszukał jej głupowego dandysa i pozwolił mu o- 
twarcle flirtować. 

Dowcipny Francnz! Wynalazł pioranochron nie- 
pokojów Życia małżeńskiego — i — umoralnił wi- 
dzów, nakarmiwszy ich przedtem w ciąga trzach 
aktów setką żartów i epizodów nazbyt dwuzna- 
cznych. 

Krotochwilę odegrano żywo i składnie. Wybornie 
grał p. Zelwerowicz. P. Walewski był przepysznie 
ucharakteryzowany, a kula? | śmiał się z właściwą 
sobie szczerością jowłalną. P. Sobiesław mało do- 
wcipną sylwetkę literata ożywił salonowym wdzię- 
kiem. Trzy żony, pozbawione wszelkiej ekspresyl 
krotochwilswej (może dlatego, że wszystkie trzy są 
uczciwe), odegrały panie Rutkowska, Sulima i Ko- 
narska, dając im tyle Życia, ile można było dać 
cieniom chińskim. Bardzo dobrze grała p. Jutkie- 
wics, jak również p. Mielewski. 

Dr Tadeusz Konczyński. 


Ostatnie wiadomości. 

— O rezultacie zjazdu w Ahbazyi 
krążą liczne wersye. Wszystkie zgadzają się 
w tem, że nowego układu co do spornych kwe- 
styj nie zawarto, lecz że konferencye Gołn- 
chowskiego z Tittonim doprowadziły jedynie 
do wyjaśnienia tych kwestyj i do usunięcia 
nieporoznmień i wzajemnych podejrzeń. I w tym 
kierunku rezultat zjazdu ma być bardzo do- 
datni. Do korespondenta dziennika „Piccolo“ 
powiedział Tittoni, że zjazd jest najlepszym 
dowodem, iż oba mocarstwa pragną żyć w naj- 
lepszej harmonii. Wymiana zdań objąć więc 
musiała wszystkie kwestye, ponieważ częścio- 
we tylko ich załatwienia nie wytworzyłoby 
trwałej harmonii. Według innych wersyj przed- 
miotem dysknsyi była także sprawa zawarcia 
nowego traktatu handlowego między Anstro- 
Węgrami a Włochami. 

— W południowo-zachodniej Afry- 
ce niemieckiej przyszło w dniu 2 kwie- 
tnia do nowej zaciętej walki pomiędzy woj- 
skiem niemieckiam a Hererami. Walka ta 
skończyła się zwycięstwem Niemców. Kolumna 
majora Glasenappa, która potyczkę tę stoczyła, 
poniosła jednakże znaczne straty. Po stronie 
niemieckiej poległo 31 żołnierzy i jeden ofi- 
cer, 8 inny oficer i 15 żołnierzy odniosło rany. 
Zabitych Hererów naliczono podobno 92. Pra- 
Ba niemiecka wobec tych strat nie cieszy się 
zbytnio odniesionem zwycięstwem. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 11 kwietnia, 


Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. Pod 
przewodnictwem prezesa p. Adama Krechowie- 
go odbyło się wezoraj w sali Kasyna miejskiego 
doroczne walne zgromadzenie członków Towarzy: 
stwa dziennikarzy polskich. Prezes zagalł zebranie 
krótką praemową, w której stwierdził rozwój To- 
warzystwa w rokn ubiegłym, poczem poświęcił kil- 
ka słów wspomnienia é. p. ks. Adamowi Sapieże, 
wiceprezesowi Towarzystwa Kazimierzowi Skrzyń- 
skiemu, oraz członkowi Kazimierzowi Koszutskiemu. 

Towarzystwo istnieje lat 11, a — jak sprawo- 
zdanie wykaauje — rozwija się bardzo pomyślnie. 
Csłonków zwyczajnych liczy Towarzystwo 62. Do 
dnia 31 marca 1904 r. majątek Towarzystwa wy- 
nosił w efektach 181.100 koron, w gotówce 828 
kor. 69 hal, razem 181.928 kor. 69 bal. |W roku 
ubiegłym zamianowano delegatem Towarzystwa na 
Wiedeń dra Adama Bieńkowskiego, na syndyka u- 
proszono adw. dra Bron. Michalewskiego, który obo- 
wiąsków tych podjął się zupełnie bezinteresownie. 
Na ostatniem walnem zgromadzeniu postanowiono 
przystąpić do „Związku dziennikarzy austryackich*, 
który delegata „Towarzystwa dziennikarzy polskich“ 
dra Kazimierza Ostaszewskiego-Barańskiego wybrał 
swym wiceprezesem. Postanowiono także przystąpić 
korporacyjnie do „Ligi dla ochrony czci“, która 
prezesa „Towarzystwa dziennikarzy polskich p, 
Krechowieckiego wybrała przewodniczącym sekcyi 
prasowej w zarządzie głównym. Delegaci Towarzy- 
stwa wzięli udział w zjeżdzie dziennikarzy słowiań- 
skich w Pilznie i uczestniczyli w obchodzie 300- 
lecia m. Żółkwi, oraz odsłonięcia pomnika króla 
Władysława Jagiełły w Gródku. Liczba wdów, po- 
bierających stałe pensye z funduszów Towarzystwa, 
zwiększyła się w roku ubiegłym o jednę, tak, że 
obeenie jest ich estery, a suma płac pobieranych 
przez nie wynosi rocznie 2610 kor. Nadto pobie- | 
rają stałe renty dwie sieroty. Z dniem 1 stycznia | 
1904 r. przybył Towarzystwu pierwszy emeryt. 
Przy tej sposobności znalazły po raz pierwszy za- 
stosowanie przepisy statutu o pensyonowaniu eston- 
ków, niezdolnych do pracy. 

Nad sprawozdaniem wydziału rozwinęła się bar- 
dzo ożywiona dyskusya. W dyskosył tej poruszono 
kilkanaście kwestyj, mających na celn dobro Towa- 
rzystwa, outateoznie w yłosowanin na wniosek p 
Wojciecha Dąbrowskiego sprawozdanie to przyjęto 


NOWA REFORMA. 


do wiadomości, wyrażająe zarazem wydziałowi usna- 
nie za dotychczasowe czynności i oszczędną gospo- 
darkę funduszami Towarzystwa. 

Z kolei na wniosek przewodniczącego komlsył re- 
wizyjnej Vogla przyjęto do wiadomości zamknięcie 
a skarbnikowi Towarzystwa p. Wacławowi Masłow- 


okregu Kwantung generał Wołkow order Wło- 
dzimierza II klasy i komendant II-go sybe- 
ryjskiego korpusu armii generał Stoessl order 
Anny I kl. 

| Zokazyi świąt wielkanocnych nadał car mi- 
i nistrowi rucha księciu Chiłkowowi, w uznania 


skiemu wyrażone za jego dotychczasową działalność | zasług około komunikacyi ha jeziorze Bajxal- 


gorące podziękowanie. 


skiem, order Białego Orła; kierownik minister- 


W dalszym ciąga zgromadzenia dokonano wybo- |stwa skarbu Kokowcew został zamianowany 
rów uzupełniających. Prezesem wybrano ponownie | ministrem skarbu, a generał Puzyrewski zo- 


na lat trzy jednogłośnie p. Adama Krechowie- 
ckiego, wiceprezesem p. Karola Kucharskie 
go, członkami wydziała na lat trzy p. Franciszka 
Rawitę Gawrońskiego, Izydora Knnecawi- 
cza i Kazimierza Zielonkę, na rok jeden p. 
Michała Konopińskiego. Do komisyi rewizyj- 
nej wybrano z grona członków wspierających p. 
Leopolda Baczewskiego, Stanisława Niemo- 
jewskiego i Ludwika Ramaułta, z grona 
esłonków czynnych dra Liliena, Tadeusza R o- 
manowicza, dra Vogla i Jana Kazimierza 
Zielińskiego. 

Następnie toczyła się ożywiona dyskusya nad 
sprawą regulaminu komisyi dyscylinarnej, przedsta- 
wioną przez syndyka Towarzystwa dra Bronisława 
Michalewskiego. Ostatecznie uchwalono sprawę tę 
przekazać nowo wybranej komisyi dyscyplinarnej, 
w skład której jako członkowie weszli pp.: Woj: 
ciech Dąbrowski, Platon Kostecki, Tadeusz 
Romanowiez, dr Vogel, jako zastępcy człon- 
ków dr Lilien i dr Nittman. Komisyi tej po- 
leciło agromadzenie wygotować referat do końca 
września, upoważniając ją zarazem do zaciągania 
opinii w sprawie tego regnlamina u dziennikarzy i 
osób nie należących nawet do Towarzystwa. 

W końca poleciło jeszcze walne zgromadzenie 
wydziałowi, aby się zajął sprawą najęcia lokalu dla 
Towarzystwa, tudzież aby obmyślił środki, któreby 
mogły zapobiedz tema, aby pod miano dziennikarzy 
nie podszywały się rozmaite indywidua nie mające 
nie wspólnego z dziennikarstwem. 

Po zgromadzeniu odbył się w sali Towarzystwa 
literacko-artystycznego wspólny obiad, w którym 
wsięli także udział przybyli z Krakowa: wiceprezes 
Towarzystwa p. Michał Chyliński i redaktor 
„Nowej Reformy“ p. Michał Konopiński. 

Narada posłów. Na zaproszenie posłów R o m a- 
nowieza i dra Małachowskiego odbyło się 
w sobotę wieczorem w ratuszu posiedzenie klubu 
lewicy sejmowej. Obrady były poufne. 

„Krajowe Ognisko nauczycielskie“ uwisdamia 
członków towarzystwa, że wszelkie wkładki (po 1 
kor. rocznie), oraz wpisowe (l kor.) należy przesy- 
łać pod adresem: Alojzy Królikowski, starazy likwi- 
dator konto „Ogniska nauczycielskiego* Bank kra- 
jowy we Lwowie. 

Zmiany w iwowskiej dyrekcyl policyl. Zastę- 
peą dyrektora policyi w miejsce opuszczającego nie- 
bawem Lwów dra Flattaua, zostaje radca polieyi, 
Wojciech Wene. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 
We wtorek: „Posłaniec Nr 6666“. 
We środę: „Nieporosumienie”, sztuka G. Zapolskiej. 


Wojna. 


Z pola walki nadchodzą obecnie tylko po- 
głoski. Jedna z nich opiewa, że przednia straż 
japońska już przekroczyła rzekę Jalu, inna, że 
w okolicy miasta Kinlienczeng nad tą rzeką 
przyszło do bitwy. Urzędowego potwierdzenia 
tych wieści, które brzmią bardzo nieprawdopo- 
dobnie, nie ma do tej chwili. 

więta wielkanocne, które kościół wschodni 
obchodził wczoraj i dziś, minęły, jak się zdaje, 
spokojnie. W Porcie Artura spodziewano się 
podczas tych świąt nowego ataku japońskiej 
floty, który jednak widocznie nie nastąpił. Nie 
wiadomo wogóle, gdzie ta flota chwilowo prze- 
bywa. W pobliżu Portn Artura jej nie ma. — 
Korespondent „Timesa* donosi, że w dnia 6 
b. m., jadąc na statku „Hanon“, spotkał na 
pełnem morzn w oddaleniu 56 klm od Portu 
Artura krążownik rosyjski „Bojan“, który za- 
trzymał statek „Hanun“ i zmusił do poddania 
się ścisłej rewizyi. Najlepszy to dowód, że w 
dnin tym flota japońska znajdować się musiała 
zdala od Porta Artura. 

Z Petersburga doavszą, że generał Kuropat- 
kin wzmocnił załogę Niuczwanga do 15.000 głów 
i że fortyfikacye w koło tego miasta są już 
zupełnie ukończone. 


(Telegramy „N. Reformy* z 11 kwietnia). 


Brest. Rosyjski krążownik „Dymitryj Doń- 
skoj“ wyjeżdża jutro na wody Bałtyku. 

Cherbourg. Rosyjska dywizya okrętów pod 
komendą Vireninsa wyjechała na wody bałty- 
ckie wśród żywych aklamacyi ludności. 

Seul. Japoński poseł Hayasi zawiadomił rząd 
koreański, że cofnięcie się wojsk ro- 
gyjskich za rzekę Jalu i obsadzenie 
granic przez Japończyków jest fa- 
ktem dokonanym i prosił, aby rząd we- 
zwał urzędników koreańskich, aby ułatwiali 
Japończykom werbowanie robotników dla bu- 
dowy kolei Senl-Fnzan. 


Pogłoski o bitwie. 


Londyn. Ze źródeł chińskich donoszą, że 
nad rzeką Jalu przyszło do większej bitwy. 
Przez Mukden przejeżdżały podobno dwa po- 
ciągi z rosyjskimi rannymi do Char- 
b ina. 


Powódź i burza. 


Londyn. Z Inkan donoszą, że okolica miasta 
Niaczwang zalana jest wodami rzeki 
Liao. Powódź pokryła tam przestrzeń kilko- 
dziesięcio milową. O wylądowaniu w tem miej- 
scn obecnie nie może być mowy. 

Około Portu Artura szaleje obecnie gwałto- 
wna burza, 


Zaprzeczenie. 


Londyn. Rząd rosyjski oficyalnie zaprzecza, 
jakoby wysyłał agentów za granicę w celu 
traktowania o pożyczkę. Ostatni raport 
Banku państwowego wykazuje w zapasach 900 
milionów rabli w złocie. 


Nominacye i odznaczenia. 
Petersburg. Za odznaczenia się przed nie- 
przyjacielem zostali zamianowani: komendant 
„Cezarewicza" Grigorowicz i komendant okrę- 


jtowy Matnszewicz kontradmirałami, a Grigo- 


rowicz zarazem komendantem Porta Artura, 
zaś komendantem „Cezarewicza* został zamia- 
nowany Wasiliew. Naczelny komen:iant floty 
czarnomorskiej wiceadmirał Skrzydłow otrzy- 
mał order Aleksandra Newskiego, komendant 


stał powołany do Rady państwa. 


Obrona Władywostoku. 

| Londyn. Do Wiktoryi (W. Vancouver) przy- 
jechało dwóch kupców z Władywostoku, którzy 
| donoszą, że forty Władywostoku są prawie nie 
do zdobycia od strony morza. Kanał portowy 
jest długi i kręty i na całej przestrzeni podmi- 
nowany. Na pozycye zatoczono również działa 
wielkiego kalibru, których brak dał się uczuć 
podczas ataku Japończyków. 


Car i krytyka. 


Genewa. Car przyjął na posłuchanin w Pa- 
łacu Zimowym porucznika Andevud i kapitana 
Bardeta, oficerów armii szwajcarskiej, którzy 
towarzyszyć będą armii rosyjskiej i udają się 
do Mandżuryi. W rozmowie napomknął o osta- 
tniem starciu kozaków z Japończykami i do- 
dał za smutkiem: „Nie sądźcie za sn- 
rowo“, 


Dar cara. 

Londyn. Car przeznaczył ze swych prywa- 
tnych dochodów 24 milionów rubli na 
rzecz funduszu wojennego, którą to 
same wpłaci do skarba w ciągu lat trzech. 


Zachowała się przychylnie. 
Petersburg. „Ruś“ donosi z Paryża ze źró- 
dła miarodajnego, że Rosya zachowywała się 
zupełnie przychylnie wobec rokowań angielsko- 
francuskich. 


Anglik w obronie Rosyan. 

Londyn. Dzienniki angielskie ostro krytykują 
postąpienie kapitana krążownika angielskiego 
Talbot'a w Czemułpo, który miał oświadczyć 
Japończykom po stoczonej przez nich bitwie 
z Rosyanami, że jeśli zaatakują Rosyan w we- 
wnętrznej zatoce „Warjaga*, który się tamże 
schronił, to on otworzy ogień na japońskie 
okręty. Wskutek takiej postawy kapitana an- 
gielskiego, Japończycy nie mogli pochwycić 
„Warjaga* przed zatopieniem. 


Telefoniczne telegraficzne 


wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 11 kwietnia 


Budapeszt. Miejscowość Giorgie-Szarhegy spło- 
nęła w przeważnej części. Zgorzało 160 domów 
wraz z budynkami i zapasami. 

Zofia. Od soboty powtarzają sią lekkie 
trzęsienia ziemi. 


Intrygi. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ zamieszcza dzisiaj 
znów rzekome informacye z polskiej strony, 
których widocznym celem jest zamiar poró- 
żnienia Koła polskiego z Czechami i zapewnie- 
nie dalszych rządów dra Koerbera. 


Konferencya w sprawie mobilizacyi. 

Budapeszt. Dzienniki węgierskie donoszą, że 
w Wiedniu, w ministerstwie kolei, odbyła się 
onegdaj konferencya dyrektorów kolei austrya- 
ckich, na której zajmowano się sprawą mobi- 
lizacyi armii. (Z Belgrudu donoszą, że wiado- 
mość ta wywołała tam wielkie wrażenie.) 


Pobór rekrutów. 


Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza san- 
kcyonowanie ustawy o poborze rekrutów nar. 
1904. 


Rozruchy w Chorwacyi. 


Zagrzeb. W Samoborze wybuchły rozruchy.|P 


Po bardzo barzliwem zgromadzeniu ndali się 
uczestnicy i chłopi chorwaccy przed ratusz i 
starostwo i zdemolowawszy oba. te budynki, 
oblali je naftą i podpalili. 


Rewizya okrętu. 


Rjeka. Z Chotora donoszą, że władze au- 
stryackie przytrzymały tam i poddały rewizyi 
okręt włoski „Molfetta*. Rewizya taka sprze- 
ciwia się istniejącej konwencyi. Ze strony wło- 
skiej założono pzeciwko niej protest. 


Zjazd ministrów. 


Rzym. Dzienniki omawiając w dalszym ciągu 
zjazd ministrów w Abbazyi powtarzają twier- 
dzenie, że zjazd ten jest dowodem żywotności 
trójprzymierza jakoteż szczerej: wymiany zdań 
pomiędzy rządami obu mocarstw. 

Ankona. Tittoni przybył tu wczoraj wieczo- 
rem z Abbazyi. 


Ogłoszenie traktatu. 


Paryż. Agencya Havasa ogłasza dosłowny 
tekst brzmienia układu francusko-rosyjskiego, 
jako też tekst rozporządzenia khedywa egipskie- 
go o długu egipskim. 


Combes o polityce franonskiej. 


Laon. Prezydent gabinetu Combes i mini- 
ster sprawiedliwości, Vallé, przybyli tu na 
bankiet związku socyalno radykalnego. — Na 
dworcu przyjęło ministrów biuro związku. Mia- 
sto adekorował związek swoim kosztem, gdyż 
manicypalność nie chciała wydać 
miejskich dekoracyj. Ministrów ludność 
barzliwie oklaskiwała i wznosiła okrzyki: „Precz 
z Donmerem! Precz z merem“. 

Laon. Na bankiecie urządzonym przez socya- 
listyczno-radykalne zjednoczenie wygłosił pre- 
zydent ministrów Combes dłuższą mowę, w któ- 
rej wystąpił ostro przeciw grupom opo- 
zycyjnym parlamentu i powiedział, że 
jest to stara walka między duchem klerykal- 
nym a dachem socyalnym, pomiędzy klerem i 
szlachtą z jednej strony a mieszczaństwem i 
demokracyą z drugiej strony. Omawiając poli- 
tykę zagraniczną, powiedział Combes, że nie 
ma nikogo na świecie któryby chciał 
obrazić Francyę przypuszczeniem, 
liże sprzeniewierzy się swemu soju- 
lszowi z Rosyą, albo że wyprze się węzłów 
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przyjacielskich łączących ją z innymi krajami, 
Nikt nie wątpi też, że Francya wyzyska swój 
sojnsz i swoje przyjazne stosunki jedynie w 
interesie pokoju. Duszą dyplomacyi francuskiej 
jest miłość pokoja. 

Ona to doprowadziła do zawarcia najnow- 
szych traktatów rozjemczych. Francya chce w 
ten sposób zapobiedz wszelkim przyszłym woj- 
nom, jakoteż ograniczyć obecną wojnę, jedy- 
nie na prowadzące wojnę mecar- 
stwa. Combes zakończył wezwaniem republi- 
kanów do łączności przy zbliżających się wy- 
borach municypalnych. 


Przeciwko gabinotowi francuskiemu. 


Lugdun. Na bankiecie klubu republikańskie- 
go wygłosił dep. Aynard mowę, w której ostro 
zaatakował rząd i zarzucił mu, że pozwala kie- 
rować sobą socyalistycznej mniejszości. Wyra- 
zi} nadzieję, że wybory municypalne sprowa- 
dzą zmiany w polityce krajn i zakończył, że 
nie należy filozofować, lecz działać. 


Wygwizdany. 

Barcelona. Kró! Alfons był obecnym przy 
położeniu kamienia węgielnege pod pomnik dla 
bohaterów, którzy walczyli przeciw Napoleono- 
wi i za wolność Hiszpanii. Gdy król wracał z 
rewii wojskowej i przejeżdżał przez most, po- 
częło kilka osób gwizdać. Policya a- 
resztowała 13 osób. 


Pogrzeb królowej Izabeli. 


Madryt. Rada gabinetowa zajmowała się za- 
rządzeniami z okazyi pogrzebu królowej Iza- 
beli i przesłała ambasadorowi paryskiemu in- 
strukcye w sprawie przewiezienia zwłok do 
Hiszpanii. 


Nowe elementy. 

Londyn. Profesor Karol Baskerville z wsze- 
chnicy „Karolina“ rozłożył substancyę Thor- 
nium na dwa nowe żywioły, z których jeden 
nazwał „Carolinenm* drugi „Wercelliaum*. Od- 
kryciu temu przypisują wielkie znaczenie. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Komopiński. 
NG O o ada 


NADESŁANE 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakocyi). 


Podziękowanie 


serdeczne składają Przewielebnemu Dachowień- 
stwu za eksportacyę zwłok 6. p. Antoniego, 
wszystkim Przyjaciołom i Znajomym za udział 
w pogrzebie i okazane współczucie 


Rodziny Krygowskich. 


40.000 koron można wygrać na loteryi, ja- 
ką urządza Towarzystwo opieki nad abogimi 
w Wiedniu. Ciągnienie 23 kwietnia. Los ko- 
sztuje 1 kor. 1082 5 0 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 11 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. ść m —. 

Akcye anstryackiego Zakłada kredytowege 64450. 
Akcye węgierskiego Zakłada kredytowego 768:—. Akoye 
Anglobanku 280—. Akoye Unionbanku 520—. Akoye 
Linderbanku 49750. Akcye Bankvereinn 518:—. Akeyə 
Bodenoredit 956-—. Akcye galicyjskiego Banku hipote- 
cznego 588'—. Akcye kolei państwowych 637:—, Akeya 
kolei południowej 80:60. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
Akcye N. Tramwaye lit. B. —*—, Akoye kolei 
Elbethal 40950. Akcye kolei Północnej 5460—. Akcye 
kolei Czerniowieckiej 581—, Akoye Alpiny 410—, Ak- 
cye Rima Muranyi 48860. Akcye Praskiego Towarzy- 
stwa żelaznego 1910:—. Akcye fabryki broni 460—. 
Akcye tureckie tytoniowe 848—. Galic. karpackie ak- 
cyjne Towarzystwo naftowe 1109'—. Obligacye węgier- 
skie indemnizacyjne 9820. Renta majowa 99'75. Au- 
stryaoka renta koronowa 99'60. Węgierska renta ko- 
ronowa 98-—. 56 1. Listy Towarzystwa kredytowege 
ziemskiego 99'85. 4°, Listy Banku krajowego 99:50. 
4'/,%/, Listy Banka krajowego 10950. 4'/, Bank kra- 
jowy 108:20 4%, Listy Banku hipotecznego 9960. 
4'/,*/, Listy Banku hipotecznego 102'—. 5%/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 111:50. 4*/, Galicyjskie obligacye pro- 
inacyjne 99:65. 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa s r. 
1893 99-25. 4*/, Pożyczka m. Lwowa 97-86. Losy ture- 
ckie 183:50. Marki 11722. Ruble 252-75. 

Usp:zobienie: Silne na pokojowe zapatrywania i po- 
myślną zagranicę. 

Cakier 19:55 słaby. Spirytus 4660 idzie w górę. Nafta 
niezmientcna. 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie 
z 11 kwietnia (gods. I w południe). 
k Waluty. płacą żądają 

Ruble papierowe . . . . . . . . . .. 258 60 254 — 

Marki niemieckie . . . . . . . . . . 116 86 117 %5 

Franki papierowe . . . . . . . . . . 95 25 95 75 

Dwudziestofrankówki w złocie 19 04 19 14 

ii. Listy zastawne. 

5%/, s zastawne prem, Banku hipot. 111 95 118 86 

4'/,*/, Listy zastawne Banku hipot. . . 101 50 102 25 

th p H » . . . 88 80 99 80 

4*/4*/ Listy zastawne Banku krajowego 101 75 108 75 

40. n m ” » 99 — 100 — 

4°/, Listy zast. gal. Tew. kred. siem. nieok. 99 50 -~ — 

So n nono w » nśl-letn. 99 50 — — 
4% ; gw 5 y=" „ S6-letn. 99 50 100 60 
lil. Obligacye I peżyczki. 

4/, Galieyjskie obligacye propinacyjne . 99 26 100 85 

49/, Pożyczka krajowa z r. 1898 . . . 96 75 090 76 

Ah b miasta Lwowa ..... 06 75 97 75 

81/,9/, e > gh. - wód 102 — 108 — 

40/, Obligacye komunalne Banku kraj.. 102 75 108 76 

bth n a „n -101 40 1082 40 

Ah > kolejowe. . . . . « « . 88 50 99 50 

V. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . *. . . . 78 — 88 — 
V. Ako yo. 

Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 536 — 640 — 
A n Gal. dla h. i p. w Krak. — — — — 
W „  lwów-Czerniowce-Jaszy . 5679 — 582 — 

VI. Publiczne zapisy długu. 
4*/,„%/, wspólna renta pap.. . . . . . 99 65 100 15 
WED k „ srebrna 99 45 99 95 

4*/, renta koronowa austryacka . 99 50 100 — 

44 a węgierska . . . 88 — 98 60 

4°, renta austryacka w złocie . . . .119 26 119 75 

h , węgierska w złocie 118 16 118 45 


TE p OI yT) 


Przy grach i zakładach, przy lalian i napisach 


pamiętajmy 


| 0 Towarzystwie „Szkoły lndowaj ". 


OO u 


4 Nr 83. 


Dr Michał Kornicki | 


adwokat w Żywcu, 


poszukuje zaraz 114813 


KONCYPIENTA. 
Magister farmacyi 


przyjmie zaraz posadę lub zastępstwo. 
Zgłoszenia pod R. S. poste restante 


Kraków, za okazaniem kwitu inserat. 
1144 1 3 


M z 7 dzleci, znajdując się 
Rodzina wskutek nieszczęśliwych 
wypadków w bardzo wielkiej nędzy, 
ndaje się do serc litościwych z błagal- 
ną prośbą o wsparcie. Ul. Blichowa 22, 

drzwi 15. 1145 1 0 


KA Hagg 

Kandydat ńotaryalny 
azdolniony do zastępstwa, poszukuje posady. 
Zgłoszenia z warunkami: Instruktor kapeluszni- 
ków w Myślenicach. 1151 1 3 


arządca Ind płatniczy 


potrzebny do hotelu. Zgłoszenia: Zarząd 


Hotelu, Kraków, Rynek główny l 34. 
1159 1 3 


"R 5 de français, allamand, an- 
Leçons glais, espagnol, hollandais 


et italiea. Plac Szczepański 6, II. 
1140 1 3 


Rutynowaty Ktncypient 


Zgłoszenia pod {46 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy*. 1146 1 6 


oszukuję posady majstra, magazyniera lub 
dozorcy w fabryce dachówek i cegieł. 
Ukończyłem kursa keramiczne — jestem 
praktycznie i teoretycznie wykształcony. 

Józef Holuj, Dębniki (pod Krakowem), ul. Ogro- 
dowa 138. 1118 3 8 


iA prawdziwy, pato- 
Miód pszczelny p njan 
serowy, bez żadnych demieszek pod gwaraneyą, 
wysyła pe š kg. w klaszankach szozelnie zam- 
kniętyck na zamówienie z powołaniem nię aa 
ainiejsze ogłoszenie do każdej poczty opłatnie, 
za 6 K 50 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sie- 
mikoweach, peszta Slemikowee , kołe Deny- 
sowa. 826 75 30 


Dyplom honorowy na wyst. w Krakowie r. 1901. 


PELERYNY 


Zakopańskie i Tyrolskie 
damskie i męskie od deszczu 
== i zwykłe po złr. 750 == 

oraz na składzie: 786 6 0 

SERDACZKI, KOZUSZKI damskie, męskie 

i dziecięce, Oryginalne ZAKOPAŃSKIE 

SABAŁÓWSKI, Zuawki, Ułanki, Kryni- 

czanki, Węgierki, Sukmanki Kościusz- 

kowskie, Karazye, Czapki i Paski kra- 
kowskie, Guńki i Kapelusze góralskie, 
wszystko wyrobu własnego, poleca 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek Linia A-B L. 45, I piętro 
nad apteką pod „Białym Orłem. 


o większego handln kolonialnego 
poszukuje się dwóch zdolnych 
i biegłych ekspedyentów, pi- 
smo kaligraficzne i język niemiecki po- 
żądane. 

Oferty przyjmuje pod dys'recyą p. 
L. Górski, Drukarnia Literacka w Kra- 
kowie. Oferty nieawzględnione pozesta- 
ną bez odpowiedzi. 

Równocześnie praktykant zamiej- 
seowy z ukończoną drugą klasą gimna- 
zyalną lub realną z dobrym postępem, 
znajdzie umieszczenie w tej samej fir- 
mie. 1120 3 4 


= "a 


r | 


Nb Ma JEJSZCZÓW | 


wyrzutów, trądzików, piegów, plam wą- 
trobianych ani innych nieczystości na | 
twarzy, kto używa słynnego w świecie 
prawdziwie angielskiego mleka ogór- | 
| kowego C. Balaswy, które czyni 
twarz świeżą, białą i młodocianą. Sku- 
tek następuje niezawodnie po 2—3 ra- 
zowem potarciu. Trzeba uważać na to, 
żeby na każdej flaszce było widocznem 
nazwisko „Balassa“. Cona flaszki 2 K. 
Do tego prawdziwe angielskie mydło 
| ogórkowe 1 K a Puder 1:30 K. — Wy- 
syła pocztą aptekarz C. Balasea, Buda- 
| post, Krzsćbetfalva. — Główne składy 
| na Galicyę: apteka Zygm. Ruokera we 
Lwowie i F. Breyera w Przemyślu, Plac 
„na Bramie* |]. 4. 586 2 6 


JAN KUBRYCHT 
pierwszy chrześcijański czeski 


Skład Kawy i Herbaty 


Praga, Mała Strana, 
założony w r. 1878, — poleca najtaniej 


HERBATY CZARNE 


aromatyczne. silnie naciągające: 


Kongo 1 kg. . .K 5— 
Sonchong 1 kg. .K 6— 
Moning 1 kg. . POJ 7 
Mandarin 1 kg. . . . . . .K 13:— 
KAWY 
znakomite w smaku: 
Laquaira 5 kg. . . .K 14— 
Quatamala 5 kg. . „K 16:— 
Ceylon I 5 kg. . . K 1750 
Ceylon perl. 5 kg. . K 17:50 


stacyi pocztowej. 1087 8 5 


NOW a.RT LOK. A 


kiem na skórę, 


bom głowy. 


cłć, 
LK., 3 kaw. K 


Przed użyciem. Po użyciu. 
Nadto dostać można 


Miliony panów i pań używają „Feoliny*. 
Zapytajcie się swego lekarza, czy „Feeolina' nie jest najlepszym kosimety- 


nabierają natychmiast arystokratycznej delikatności i formy przez używanie 
„FEEOLINY," „FEEOLINA" jest mydłem złożonem z 42ch najszlachetniejszych 
i najświeższych ziół. Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki i fałdy na twarzy, 
wągry, pryszcze, czerwoność nosa i t. d.— przy używaniu „PEEOLINY" zni- 
kają bez śladu. „FEEOLINA' stanowi najlepszy środek do pielęgnowania, ozy- 
szczenia i upiększenia włosów, zapobiega wypadaniu włosów, łysieniu i choro- 
„PEEOLINA' jest również najlepszym í najnaturalniejszym środ- 
kiem do czyszczenia zębów. Kto „FEEOLINY'' używa stale zamiast mydła, po- 
zostaje młodym i pięknym. Zobowiązujemy się pieniądze natychmiast zwró- 
gdyby ktokolwiók z „PEEOLINY” nie był zadowolonym. Cena kawałka 
„2'50, 6 kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K. Porto od jednego kawałka 
30 h., od 8 kawałków zwyż 60b. Za pobraniem 40 h. więcej. Wysyła gł. skład 


M. FETIH, Wiedeń VI, Mariahilferstrasse 45. 


włosy i zęby? Najbardziej nieczysta twarz i najbrzydsze ręce 


Przed użyciem. 


Po użyciu. 


w wielu składach aptecznych, w akładach perfum i w aptekach. 949 2 8 


Meble 
Zgłoszenia pod 111% przyjmuje 
eya „Newej Reformy“. 


Miód patokę 
z póręczeniem naturalny, czysto pszezelny, 
z własnej pasieki, kuracyjny i deserowy, w bla- 
szankach 5-klg. po 6 K, miód do piola wy- 
borny, w praktycznych gąsiorach 4 litrowych po 
6 K. 60 h wysyła cały rok opłatnie do każdej 
poczty za zaliczką pasieka Adama @órskie- | 
go, p. Siemikowce koło Denysowa. Przy wię- 
kszym odbiorze znacznie taniej. 1070 6 8 | 


r 
Róże | 
wysóko i niskopienne, oraz szczepione na ko- | 
rzenia w najnowszych odmianach w cenie od | 
1—9 koron, tudzież Sadzonki kwiatowe i wa- ! 
rzywne i przezimowane krzaczki Goździków i| 
Bratków po 8 halerzy za sztukę, poleca na se- | 
zon wiosenny Zarząd dóbr Ogrodu Dworskiego | 
w Limanowej. 1098 30 4 


Do Wysokiej Szlachty, P. | 
Właścicieli dóbr ziemskich, 
Fabrykantów, Kupoów.Prze- 

mysłowóów i t: p. | 


Celem skoncentrowania wakujących „ud 
wydany zostanie nakładem podpisanego wyda- 
wniotwa: Wykaz wolnych posad i służb rzą: ` 
dowych, publicznych I prywatnych. Upraszamy 
zatem o łaskawe nadsyłanie odnośnych zgło- 
szeń, któro bezpłatnie I z wdzięcznościę 
umieścimy we wykazach. Na żądanie odgyłać 
będziemy oferty zgłaszających się wedłag po- 
danego adresu. — Wykazy wolnych posad wyj- 
dą w w dniu 15 kwietnia b. r. „informator“ 
Wydawnictwo praktycznych wykazów, Kraków, 
Szpitalna 34. 1131 28 


z powodu wyjazdu 
Administra- 
ia 2 10 | 


Uzdolnionego, inteligentnego 


POMOCNIKA CUKIERNICZEGO || 


z ekspedycyą sklepową obeznanego, ' 
poszukuje 469 10 15 


Cukiernia Lwowska 
Jana Michalika. 


SLEGTE 


Doskonale odtłaszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu włe- 
sów, wzmacnia ich porost. 


De nabycia w zasobniejszych aptekach, 
| dregueryach i składach porfum. 


Główne składy we Lwowie: Hay, Mit- 
kolasoh; w Krakowie: Reim. 


Dla dogodności [ntoresówaryeh, którzy cheą 
aniknąć t. zw. „faktornego”. wydawanym bę- 
dzie stale od dnia 15 kwietnia b. r. Speoyalny 
wykaz realności wil i parcel budowlanych, ja- 
koteż wykaz majątków ziemskieh i realności 
wiejskieh, celem sprzedaży, dzierżawy lub za- 
miany. Mających zamiar sprzedać lub wydzier- 
żawić swój majątek lub teśłiość upraszimy 


"go łaskawe nadsyłanie ssczegółowych opisów 


wraz z l koroną za umieszczenie we wyka- 
zach za miesiąc, lub kwartalnie 2 kor. 40 hal. 
Dla P. T. Interesentów posyłamy odwrotnie 
edpewiednie formularze de opisania majątku 
lub realności. Wykazy będą de nabycia w ko- 
portach zamkniętych pe Koronie. informator" 
wydawniotwo praktycznych wykasów, Kraków, 
Szpitalna 84. 


Nowy kurs prywatny 


rachunkowości państwowej 
i buchalteryi. 

Przygotowuję gruntownie do 
egzaminu z rachunkowości pań- 
stwowej, kupieckiej i vgólnej. Ko- 
rzystny rezultat tejże zapewniony. 
Dla pań osobne godziny. Niezamo- 
żnym specyalne ulgi. Dla zamiej- 
scowych urządza się kurs niedziel- 
ny, co nie opóźnia terminu złoże- 
nia egzaminu. 

Udzielam również nauki języka 
niemieckiego, korespondencyi han- 
dlowej, kaligrafii. 186 12 20 

Sprawy tyczące się przypuszcze- 
nia do egzamina i t. p. załatwiam. 

Henryk Gottlieb, 


rut. egzam. nauczyciel rachunkowości 
państw., specyalista kaligrafii, 


Kraków, ul. Dietlowska 68, Il p. 


< 


Miód! Masło! 


| Wysyłam za zaliezką 5 kg. z poręcze- 
niem natur, świeżego masła za 4'20 złr., 
5 kg. miodu pszczelnega natur. za zł. 
f 2:75; !/a masła, ija miodu za 3:90 złr.; 
Wysyłki herbaty od 1 kg., kawy od| 3—6 kaczek lub kur świeżo bitych za 

5 kg. uskuteczniam franko do każdej |3 złr. Glaser, Skała nad Zbruczem Nr 2. ' 


1106 4 6 


1 fortepian do sprzedania, BOOOOOOOOGOCCCOCOCOCOCOCEOCOGOOOCEO 


DYWANY 


Oryginalne perskie i tureckie, począwszy od Serdżad (modlitewni- 
ków), aż do największych halij, jakoto: Ferahan, Schirar, Muskebat, 
Gjeravau, Beludz, Medi, Kaiser i t. d. 

Dywany tkane (kolimy) pirockie, bośniackie i prozorskie e najory- 
ginalniejszych wschodnich wzorach. 

Portyery, firanki, serwety i kapy dywanowe tkane, wiąsane, wel- 
niane, eryentalne, brussamskie i z Damaszku, w wielkim wyborze 
i od najniższych cen poleca 


Firma Dr Wieć i Ska 

w Krakowie, Rynek główny L. 25. 
(Magazyn towarów wschodnich). 

OOCOO>©OOOCCC 


A BILANS 


Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
w Dębicy 


Stowarzyszenia z ograniczoną poręką — xa rok 1903. 


126 16 A 
>©>©O©-©O>OO©O>C© 


z FA pór] I 
Stan bierny K h Stan czynny | K | 
Udziały . 110333, —.| Weksle . |390543 | 11 
Fundusz rezerwowy . . . 39360 '89| Hipoteki . | 41077 29 
Wkładki . . . . . . . | 758574 63| Skrypta . . . . . . . | 397403 | — 
| Odsetki naprzód pobrane | 4636 i 69 A kredytu osob. . . 11355 — 
Dywidenda . . . . . .| 5904140] Druki . + + 2 © „| 450 | — 
Dochód ze Zast. Banku | Zaliczki procesowe . . | 315 93 
kraj. ; -| 285 '91 „ Botaryalne 3 38 | — 
| Fundusz strat . 149 59| Lokacye fand. rezerw. | 35908 62 
Rk strat i zysków 5872 67| Rk Banka krajew. „| 18862 146 
Rki różne wol 435 50 
a é KANDAS a e a) 28728 |87| 
o nn NET LL EL PT E TORE Ad RL 
1926117 |78 | 925117 |78 
RZ%iw | = 
Z Końcem roku 1902 Towarzystwo liczyło Członków . . 2684 
W roku 1903 ubyło . . . . . . . . 274 
z „ przybyło . ma” > 182 
a zatem ubyło . . . . ..... 99 
Tewarzystwo liczyło zatem z d. 31 grudnia 1903 Członków . 2592 
Debica w styczniu 1904 r. 141 


Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Dębicy: 
Weiss. Ks. Eugeniusz Wolski. Henryk Zauderer. 
Komisya kontrolująca : 
Karol Hruby. Bronisław Jakltński. 


Herman 


Mikołaj hr. Rey 
Przewod. Rady nadzor. 


Feliks Gajewski. 
Zast. Przew. Rady nadz. 


CYRK BEKETOW. 


We wtorek 12 kwietnia 1904 e godz. 8 wieczór 


Przedstawienie nowości 


pierwszy występ światewego pogromcy Henrichsen'a 


16 ze wspaniałemi 

białemi niedźwiedziami 
jakoteż czarne niedźwiedzie, ponny, psy i t. d. i t. d. razem tre- 
sowane w olbrzymiej klatce, przedstawiane w Krakowie po 


raz pierwszy. — Oprócz tego kolosalny program obejmujący 16 


numerów w 32-ch częściach. 


Bilety wcześniej nabywać można w handln p. Fenza, róg ulicy Szewskiej 
od godz. 10 rano do 6 wieczorem i w kasie cyrkowaj. 


We czwartek 14 kwietnia 1904 o godz. 4 po południu 
|. Wielkie Przedstawienie familijne 


po cenach zniżonych. 
Zaproszenie ha 


XXV. Zwyczajne ogólne Zgromadzenie 


Towarzystwa Kredytowego i Oszczędności 
w Białej 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną póręką 
we wtorek d. 27 kwietnia 1904 r. o godz. 3 po południu w Białej w lokalu własnym. 
MED 
Porządek dzienny: 
Sprawozdanie rachunkowe Dyrekcyi za rok 1903. 
Sprawozdanie Rady nadzorczej z wnioskiem Komisyi rewizyjnej względem 
udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1903. 
Wniosek ze strony Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku ża rok 1903. 
Zatwierdzenie wyboru dwóch członków Dyrekcyi 
i zastępcy) 
Uzupełniający wybór Rady nadzorczej w myśl § 25 statnta. 
Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1904. 
Wnioski samoistne zgłoszone na trzy dni przed Zgromadzeniem. 


1) 
3) 


Wstęp na ogólne Zgromadzenie mają li członkowie, wykazująey się przy | Ś 
aca (6 


wejścia swoją własną książecską udziałową (opiewającą na kwotę równaj 
się najniższemn udziałowi $ 57 stat.). względnie odnośnem zaproszeniem. 


Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1903 złożone są w biurze Towa- 2| 


rzystwa dla przejrzenia przez członków Tox arzystwa. 
Biała, dnia 8 kwietnia 1904. 


Rada nadzorcza Towarzystwa Kredytowego i Oszczędności w Białej | 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
X. Jan Miodoński, prezes. hyszard Knaus, sekretarz. 


Z BDyrakarni laterackiej {przedtem poc firma Newa Drpkarna Jagiellońska) w krakewie. ul. Jagiellońska la 


(trzeciego Dyrektora ||% 


1137 2 2 |: 
i 


Wtorek 12 Kwietnia 1904. 


Handel owain mieszanych Zakład św. Józefa 


istniejący od r. 1878 przy jednej z głó- dla osieroconych chłopców 


wnych ulic Krakowa jest z wolnej ręki 
de sprzedania. Zgłoszenia pod 1111 przyj- | w Krekewte, ul. Karmelieka 66, 
poleca aa porę wiosenną nasiona 


1111 3 15 
warzywne, kłęczki. cebulki i nasiona 


NOW® ©TWORZONY kwiatowe; sadzonki kwiatowe i warzy- 
rzywne, szozepy i krzewy ewecowe, 


Hotel Bristol róże wysoko i niskopiemne, wielki wy- 


bór reślin doniczkowych etc. etc. 
W KRAKOWIE, 


Cennik na żądanie wysyłamy opłatnie. 
078 33 © 
w Rynku głównym w Pałacu Spiskim. 


Pekeje i apartamenta ed 2 K wzwyż, 
ze światłem i ebsługą. Pekeje jasne 
z pięknym widekiem na Rynek krakew- 
ski, gruntownie ednowione i wspaniale 
umeblowane. Piękna sala balowa na 
pikniki, wesela i zebrania tewarzyskie, 
Dla wygody gości urządziliśmy windę 
(Lift), światło elektryczne, łazienki i 
znakomitę kachnię, przyjmując gości 


PT toaleta damska z płytą 
Pianino, marmurową i serwantka 
do sprzedania. Ul. św. Filipa 14. II p. 

11938 2 8 


drewaiany ma podmarowanin w Ludwinewie 


Nr 68 sad Wisłą de sprzedania na raty. 
Wiadomość: ullea Rakowioka Nr ll w Kra- 


także na dni, miesiące i ne dłużej z Ca- zm pow Tu. 28 
łem utrzymaniem (Table d'hóte). | war za new 
Zarzęd hotelu Bristol PRZEZACNE PANIE 


1088 IL R w Krakowie. żądajsie tyłke 


Krochmalu brylantowego 


z fabryki krajowej p. Bażanta 
we Lwowie. i162 37 © 
Do nabycia we wsaystkieh kandlach. 


"Kilka fortepianów 


meski & Zime 


Kraków, Rynek L. 8 


polecają krótkich i płanin jest do sprzedania 
Paski a strviciela fortepianów St. Słotwiń- 
? skiego, Kraków, ul. Szewska 10, IT p. 
Żaboty, o IMAI a 
Krawaty s 
SATAA 1s « |Wyborny MIÓD simaan 
Kołnierze, pIe aaan 6 kler, 6 kor. MD 
Bluzki i halki damskie, pet (oy dslikaon otmiadia) Zadarmo bron. 
* . ki A] > : i arte 
Rękawiczki, jrólajiąń o Ządajcie! f KORZENIEWICZ, em. 


naacz., IWANCZANY. 920 12 16 


Ciągnienie nieodwołalnie 


23g0 kwietnia 1904 r. 


PIERWSZY 


AKŁAD PLIBOWANIA 


przy ui. Niesałej |. 13, parter, 


przyjmuje do gufrowania wszelkie ma- 
terye. Do ankien kloszowo - plisowanych 
| udziela się fermy. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotną poeztą. 644 17 M4 


ES AES 
Tanio, modnie 
L) 
i elegancko ubranym, rzetelnie i pun- 
ktualnie obsłnżonym można być w pra- 
cowni ubiorów męskich podpisanega, 
który ina na składzie najnowsze mate- 
ryały na porę wiosenną i letnią, mia- 
nowicie krajowe i angielskie. — Dla 
PP. Studentów polecam bardzo wykwin- 
tnie wykonane mnadnrki z najlepszych 


czesarek (kamgarnów) niepełznących, 
za cv się ręczy. — Również wykonuje 


Główna wygrana 
rm 40.000 tru 
LOSY 
na dochód przytuliska: 


po 1 koronie 
poleczją: 1081 s 0 
Józef Altstidter, Juda Birnbaum, izak Gra-; 
jower, Braola Eibenachiitz, Karol Gottlieh, 
Kurnatowski i Spół., Józef Landau, M. 8. Trin- 
kenreich w Krakowie. 


Wygranych, siładających się z efe- | 
któw, nie wypłaca się gotówka. 


mai Automat. zamówienia na spłaty. 
no: FW p a Dziękując za dotychczasowe względy 
i łapki |Szanownej Publiczności, polecam się 


905 12 15 
MAGAZYN 


na azozury £ żłr., na myszy zły. 1'20. Łapią|i nadal. 
bez doglądania do 40 sztuk przez jedne noc, 
nie pozostawiając woni, i same się nastawiają. 
Łapka nz szwaby „Eclipse“, łapiąca przez noc 


ubiorów cywilnych i wojskowych 
tysiące szwabów i karakonów, złr. 1-20. Waze- | 
dzie jak najlep. wyniki. Wysyłka za zaliczką. 


J. Sehüller, Wiedań, II. Kóarzbanergisee Nr. 4 TOMASZ GRYGA 


Liczne podziękowanie i uznania. 357 5 Glu' Krakowie, ńiica Karmelicka l. 21. 


i" 


Rzydowo 


fidryka wód mineral. sztucz. GG | specjalnych leczniczych 
Ë. Bząca i Ch pip 


marski w Krakowie 


przy ni. św. Gertrudy pod Nr. 4, 8180 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 
wody mineralne sztuczne 
odpowiadające składem chemicznym wodom : BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIEJ, 
SELTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 
specyalne lecznicze 
jak: litową, bromową, jodową, żelnzistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normalne 
z przepisu Proj. Jaworskiego. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach | drogueryach. — Cenniki na żądanie franco. 


w Krakowie, hotel Saski L. 3, 
poleca swój Magazyn wyrobów jubilerskich, zegarków genewskich 
z najlepszych fabryk: Sohaffhausen, Omega i Billodes, oraz srebra 
stołowego prawdziwego do wypraw, srebra ohińskiego najlepsz. gatunku, 
A sprzedając po cemach fabrycznych. 
Obrączki ślubne i zaręczynewe w najwiekszym wyborze- 
Przyjmuje wszelkie reperacye. 110 24 © 


EPR aTe WATT WTAWY AWAY AWAY WWW WW WĄWIY "WIYY TAT. PA TWAWAWIWIĘ 7 TIWAWZW T py SE WOW OWZYZTY Y 


od czasów cesarza Józefa, a więc dłmżej, niż 120 lat są znane te pigułki, ya 

jako bez boleści rozwalniający środek domowy i przez wielu lekarzy 

publiczności polecane we wszelkich skutkach złego trawienia i zatwar- 
dzenia. 

Pudełko z 15 pigułkami 21 ct., zwój z sześciu pudełkami I złr. 5 ct. 


DEK Wysyła się najmniej jeden zwój. "ŒS 

Po otrzymaniu nalóżytości kosztuje wraz z opłatą poeztową: 

Ps pigiłek  . . . . .  keron 260 ; 4 zwoje pigałek 
2:ZwojENUz" 4.1. naa 4 w ; ; | 5 zwol 
5 686 10 , 18:50 
Pigułki Pserhofera, prbiiczności znane także pod nazwą Pserhofera 
pigałek rozwślniających lub krew czyszczących, są prawdziwe tylko 
włedy, jeżeli na wieku każdego pudełka znajduje się czerwony podpis 
„J. Pserhofer". 355 21 29 


== APTEKA J. PSERHOFERA 
„5 TERETE sA c ON u. | 
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Rządca Drnkarai L. K. Górski. 


koron 890 
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